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K rak ów , R yn ek  główny

Z  b ieżące j chw ili.
Opozycja w ęgiersk iej Izby m agnatów  przeciw  

p ro jek tom  kościelnym  p rze ję ła  grozą obóz ży- 
dow sko-liberalny, a gorąca jego  orędow niczka, 
N . F r . Presse, rozdziera szaty na widok tego, 
co się stało  i nietylko m agnatom  odm aw ia ro­
zum u politycznego, cle co gorsze, zarzuca im  
b rak  patrjo tyzm u i buntow anie się przeciw  woli 
k ró lew sk ie j! A z jak ą  soisterją , czysto sem icką, 
s ta ra  się ten  osta tn i zarzut um otyw ow ać! „Skoro 
cesarz u trzy m ał W ekerlego u steru  rządu, m ówi 
ona m iędzy innem i, przeto dow iódł tem  w yra­
źnie, że ebee, by ustaw y kościelne by ły  uchw a­
lone, kto zatem  przeciw  nim się buntuje, ten  
sprzeciw ia się w oli ce sa rsk ie j!“ 1 idąc tak  dalej 
publicystyczna lafiryuda z F ich teu strasse , przy­
tacza naw et ów ustęp z królew ieckiej mowy ce­
sarza W ilhelm a II, w k tó re j tenże rzekł, że o- 
pozycja szlachty  przeciw  królow i je s t niegodzi- 
wością. W ed łu g  n ie j tedy, m agnaci, po pono- 
wnem  pow ołaniu W ekerlego do steru , powinni 
ju ż  w pokorze skłonić głow y i wszystko uchw a­
lić, czego tenże sobie życzy.

O ile ta  so fiste ija  w płynie na sz lach tę  wę­
g ierską, w krótce zobaczymy, dziś wolno nam 
ty lko  zanotować, że zaniepokojenie w obozie li­
bera lnym  je s t  w ielkie, bo n ik t w n im  n ie może 
przew idzieć, na czem to się skończy. W ek erle  
b y ł już u cesarza na audjencji, k tó ra  trw a ła  
przeszło godzinę, ja k i ato li by ł je j wynik, o tem 
nikom u n ,a m ów ił. Zdaje się, że W ekerle chce 
znów pow tórzyć daw ną kom edję przez ponow ne 
w prow adzenie odrzuconych projektów  najp ierw  
do Izby niższej, następn ie  do Izby m agnatów , 
czy jednak  gw iazda szczęśliwa i tym  razem  bę­
dzie m u sp rzy ja ła , tego praw dopodobuie on sam 
n ie przew iduje.

Podczas gdy sem ici i ich  zżydzeni sojuszuicy w iel­
ce są zaniepokojeni, równocześnie w obozie kato li­
ckim  panuje radość praw dziw a i to n ie  ty k o  w 
W ęgrzech  sam ych, lecz także po za gran icam i 
tego  kraju . Dowód tego  złożył deputow any do 
Rady państw a, dr E beuhoch , który w im ien iu
33 .000  członków rozm aitych niższo-austrjackioh 
tow arzystw  ludow ych; w y sła ł do br. Z ichy ’ego 
depeszę gratu lacy jną  z powodu zw ycięstw a do­
b rej spraw y. M ożna sobie ła tw o  w yobrazić do 
jak iego  stopn ia tak i objaw  solidarności chrześci­
jań sk ie j iry tu je  żydków w iedeńskich!

Z w ielu stron donoszą, że jeszcze przed N o­
wym Rokiem  zostaną rozm aite osobistości powo­
ła n e  do Izby  panów, prócz tego  nastąp ią rozle­
g łe  zm iany m iędzy dyplom atam i austro-w ęgier- 
sk im i. W  m iejsce radcy am basady, h r. Zichy, 
pó jdzie do P aryża h r. C la ry ; zam iast h r. Gołu- 
chow skiego, przechodzącego w stan  rozporządzal- 
ności, z o s ta u e  m ianow any posłem  w .Bukareszcie 
szef sekcyjny, h r. W else rsh e ib ; am basadora w 
Paryżu , h rab iego  JEoyosa, zastąpi h r. W olken- 
s te in , a znów tego  w P ete rsbu rgu  zluzuje ks. 
F ranciszek  L ichtenstein . W aku jąca posada am ­
basadora w W aszyngtonie przypadnie p . H engel- 
m ullerow i, k tó ry  pozostaje w stan ie rozporzą- 
dzalności.

Zdaje się. że m iędzy g łów nem i m ocarstw am i 
europejskiem i, k tó re  m ają wielki a p e ty t na spu­
ściznę po chorym  człowieku w Azji, a nazyw ają 
się one: A nglja, Francja-, Rosja, W łochy  i N iem ­
cy, przyszło już do porozum ienia, skoro pog ło ­
ski alarm ujące nagle ucichły , a n as tąp iła  wy­
syłka okrętów  w ojennych na w ody m orza Ż ó ł­
tego. W kró tce też zaroi się tara od statków  eu­
ropejsk ich , gdyż będzie icb najm niej 60. Sam a 
A nglja m a już  na wodach ch ińskich 21 okrętów , 
F ra n c ja  m ia ła  ich dotąd 8, teraz jednak  dalsze 
4  w ypłynęły z Tulonu; co do Rosji, to je j flota

we W ładyw ostoku  zgrom adzona, liczy k ilkana­
ście statków , a drugie ty le  zbiorą N iem cy i 
W łochy . F lo ta  tedy  będzie nadzwyczaj potężna, 
a je ś li ty lko m ocarstw a europejskie pójdą zgo­
dnie, nie oparłaby  się im  Japon ja , chyba że w 
g rę , po je j  stronie, w szedłby czynnik nowy, do­
tąd  w rachubę nie brany, o k tórym  jednak  wciąż 
u trzym ują, że z Japon ją  idzie ręka w rękę, m ia­
now icie S tany  Zjednoczone. Toby spraw ę n ie­
zm iern ie zagm atw ało .

D zienniki rosyjskie dopiero teraz zaczynają 
m ów ić o now em  SoOranju bułgarskiem . N ic za­
chw ycają się jed n ak  niem  w cale, przeciw nie, 
sk ład  jego. nazyw ają przypadkow em  i nie w ie­
rzą, żeby ono było w stan ie  doprow adzić do 
porozum ienia z R osją. W ed łu g  n ich , duch S tam - 
bułow a panuje dotąd  w B u łgarji, rusofilizm  zaś 
S to iłow a nie je s t  szczery.

Ludzie pow oli przyzw yczajają się do w szyst­
kiego, więc i  choroba cara już Ich tak  nie in­
te resu je , ja k  przed tygodniem  i w dziennikach 
nie m a o n ie j sążnistych artykułów . Je d n i u trzy­
m ują, ze car je s t  um ierający, drudzy, że tak  źle 
nie je s t, a  są znów i tacy, kto wie zresztą, czy 
ci nie są najb liżsi praw dy, że A leksander I I I  
c ie rp i na niebezpieczny r o z s t r ó j  n e r w o w y ,  
z k tórym  może żyć długo, lecz zdrow ym  nigdy 
nie będzie...

Listy z Japenji.
VI.

Tokio, d. 20  sierpnia

Uczucia m iłosierdzia i ofiary, rozbudzone w y­
padkam i w ojennem i nie zm niejszają się wcale. 
Codziennie dam y w ielkiego św iata, stojące na 
czele owego S tow arzyszenia ofiarności, w ynajdu­
ją  coraz now e sposoby zb ieran ia składek. Obok 
zw ykłych podpisów  na składki, sypią się dary w 
n a tu rz e ; zorganizow ano fabrykę szarpi, oraz kor­
pus san ita rny , nadto  zarządzono przedstaw ienia 
te a tra in e  we w szystkich te a trac h  na korzyść ran ­
nych  wojow ników . Z tem  wszystkiem  łączy się 
jednak  i pew ien komizm, który pozw ala nam  
nieraz ubaw ić się serdecznie na urządzanych 
w ieczorkach.

Jak  się to  zdarza we F rancji, często d rugo­
rzędni i trzeciorzędni a rtyśc i p rzebiegają p ro ­
w incję naiw ną, wryzyskując niew tajem niczonych 
w ielkością sw oich im ion na polu d raraa tu rg ji, 
tak  i  my też uszczęśliwieni zostaliśm y jak im ś 
Theo i jakąś sław ną diwą, w ystępującą pod im ie­
niem  „P ięknej P arfum iu rk i“, gdy je j towarzysz 
przezw ał się szum nie „B ębnem u, a raczej „K otłem  
sreb rnym ". A ponieważ nazyw a się on Theo, a 
zaś ona je s t Francuską, owacjom  więc n ie m a 
końca.

D opraw dy dziw ić się trzeba, kom u przyszło 
do g łow y zestaw iać owego Theo z sław nym  ar­
ty s tą  japońsk im , Itcliikaw a-D anjourau ? J a  tego 
dom yśleć się zgoła nie mogę, dość, że przyjęcie 
było  pełne  entuzjazm u. Je d n a  wszakże zaszła 
trudność, oto znakom ity Theo nie rozum iał ani 
jednego  wyrazu po japońsku. Co tu  począć? J a ­
pończycy um ie ją  sobie radzić, znalazł się przeto 
w net jak iś  autor, który stw orzył sztukę w języ ­
ku pow szeehno-św iatow ym .

P ierw sze przedstaw ienie przeznaczone było dla 
oficerów i podoficerów, gdy ci w ybierali się na 
ekspedycją na K oreę, stanowiło to, jakby  w ie­
czorek pociechy dla wojaków, opuszczających 
pod sm utnem i wróżbam i kraj rodzinny. N asi 
bohaterow ie um ieli godnie odpow iedzieć i znaj­
dując się na przedstaw ieniu , nie szczędzili okla­
sków, od hucznego b raw a trzę sły  się ściany przy­
bytku Melpomeny,

K oszta owego przedstaw ienia poniósł kom i­
te t  dam  japońskich .

Inne przedstaw ienie, dano znów na korzyść 
pomyślności wojny i uczestników w tejże.

W tym  sam ym  celu, pew na liczba dyrektorów  
w szystk ich  teatrów , p ro siła  o upoważnienie odegra­
nia kilku sztuk, k tórych treść  stanow iły w ypadki i 
epizody obecnej w ojny. Cenzura jednak  japońska, 
straszna „A nastazja" z Tokio, sprzeciw iła się ternu 
z obawy, że tryw ialność au torska może w płynąć 
szkudliwie na publikę, że panow ie autorow ie, 
przedstaw iając jenerałów  i w ysokich d y g n ita ­
rzy w św ietle n iezbyt jaskraw em , dadzą powód 
do rozszerzenia .new łaściw yeh i niepożądanych 
opinij w społeczeństw ie japońskiem .

Sprawa dra Palitschka.
W ostatnich dniach zaszedł w W iedniu nad­

zwyczajny wypadek, który poruszył wszystkie sfery, 
gdyż jeszcze się me zdarzyło, aby wysokiego dy­
gnitarza, zajmującego wybitne stanowisko w dy­
plomacji, uwięziono za cały szereg pospolitych o- 
oszustw i dla tego poświęcamy tej sprawie obszer­
niejsze miejsce.

Osadzonym został w więzieniu dr Antoni P a- 
litschek v. Palmforst, e. i k. jeneralny konsul 
austro-węgierski w Nowym Jorku.

Palitscheka już od kilku miesięcy zawieszono 
w urzędowaniu. W leeie przebywał w okolicy Ba- 
denu, lecz przed 10 dniami powrócił do Wiednia 
i zamieszka! w hotelu przy Taborstrasse. W  nie­
dzielę wieczorem zjawili się detektywi w jego nu­
merze, przyaresztowali go i odstawili do więzienia. 
P alitsehek dał się spokojnie przytrzymać. Znale­
ziono przy nim dość skroiną ilość pieniędzy i pię- 
eiostrzałowy rewolwer systemu amerykańskiego.

P alitsehek oskarżonym jest o nadużycie w u- 
rzędzie i zdefraudowanie kwoty 10.000 dolarów, 
które mu zostały powierzone, podczas pełnienia 
służby. Liczy on lat 40 i nie jest żonatym. Urodził 
się w Pradze, a po skończeniu studjów poświęcił 
się karjerze urzędniczej.

Początkowo, jako sekretarz Wydziału krajowego 
przebywał w Pradze, następnie, jako sekretarz lzbv  
handlowej w Bernie. W 1885r. zamianowano go kon­
sulem w Nowym Jorku , a w dwa la ta  później, 
otrzymał stanowisko jeneralnego konsula. P rzy swo­
ich wielkich zdolnościach i ogładzie towarzyskiej, 
mógł nawet zrobić karjerę i marzyć o najwyższych 
godnościach w dyplomacji. Lekkiego jednak pro­
wadzenia, puścił się na kręte drogi, które doprow a­
dziły go do katastrofy. Posiadał nawet wpływy i 
licznych przyjaciół, lecz wobec ciężkich zarzutów i 
to nie mogło go ochronić.

Przed ośmiu dniami z ministerjum spraw  ze­
wnętrznych otrzymał stanowczą dymisję. W nie­
których kołach mniemano, iż Palitsehek nie przeżyje 
tej hańby i zastrzeli się. Nosił nawet przy sobie re­
wolwer i głośno o tem mówił. Przed kilku jeszcze 
dniami znajdował się w towarzystwie. Jedna z pa­
nien oświadczyła, iż musi już wracać do domu. 
Palitsehek wydobył rewolwer i rzeki: „Zostań pani, 
bo inaczej zabiję s ię !“ Wszystkie damy uciekły z 
salonu, a on schował rewolwer. N a wieść o dy­
misji, jednem u z swoich przyjaciół rzeki: „Niczego 
się nie obawiam, czekam na śledztwo i zażądam 
zadośćuczynienia". Radzono mu, aby opuścił Au- 
strję. Nie chciał się zgodzić, utrzymując, iż nie 
może wyrządzić przykrości swojej matee. W osta­
tnich czasach znajdował się już w kłopotach pie­
niężnych, ale na jednę kobietę ze św iata artysty­
cznego wydal znaczne sumy, a same kw iaty i bi- 
żuterje kosztowały kilkanaście tysięcy.

Oskarżenie przeciwko Palitsehkow i będzie pro­
wadzone w dwóch kierunkach: jako przeciw komi­
sarzowi wystawy w Chicago, oraz przeciw je-
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neralnemu konsulowi w Nowym Jorku. Będąc ko­
misarzem W ystawy, żądał on od wystawców, aby 
mu płacili za miejsca i o tym fakcie wydano na­
wet broszurę. Jej treści zaprzeczyli jednak  liczni 
zwolennicy, a tylko uznano, że postępował lekko i 
bez zastanowienia. D rugie oskarżenie jest daleko 
groźniejsze, odnosi się bowiem do urzędowania w 
Nowym Jorku. W 1891 r. umarł tam  niejaki Ru- 
żic, poddany węgierski. W testamencie zapisał kwo­
tę  20.000 dolarów na różne cele dobroczynne. 
Spadkobiercy załatwienie tej sprawy powierzyli Pa- 
litschkowi i wysłali mu do Berna, gdzie przebywał 
w tym czasie, czek na 10.000 dolarów. Te pienią­
dze obrócił on na swoją korzyść i stracił je wraz 
z kobietami lekkiego prowadzenia.

Palitschek był także prezesem Rady zarządza­
jącej niemieckiej polikliniki w Nowym Yorku i 
oświadczał się dla niej z wielką sympatją Tele­
grafował nawet z Wiednia, że cesarz Franciszek 
Józef przeznaczył dla niej 2.000 złr. ze swojej 
prywatnej szkatuły. Zajmował także stanowisko 
naczelnego redaktora nowoyorskięj Gazety państw o­
wej. Swmjemu przyjacielowi, Oitendorfowi, zwie­
rzył się zupełnie i prosił go o pomoc. Ten mu od­
pow iedział: „Gdyby szło o zwykłe długi, chętnie- 
bym zapłacił, ale o l  ,ustw nie mogę protegować.“

Przyaresztowanego Palitschka zaprowadzono do 
komisarjatu policyjnego na Leopoldstadt. Tam ścią­
gnięto z niego protokół i odstawiono go do więzienia 
sądu krajowego.

Z KRAJU.
Lw ów  9 października.

(L is t oryginalny G ło su ' Narodu). 
Szkolnictwo na Wystawie. Gmina m iasta Krakowa.

Po wyczerpaniu najważniejszych działów W y­
stawy, tj. po rolnictwie, przemyśle i górnictwie, 
nie wiele już właściwie zostaje. D la uzupełnienia 
należy jeszcze tylko wspomnieć o pawilonach, nie­
objętych żadną z powyżej opisanych gałęzi. Do 
takich naprzykład należą pawilony Rady szkol­
nej i Uniwersytetów. Ten ostatni pawilon obejmu­
je  obydwa Uniwersytety krajowe we Lwowie i w 
Krakowie i Politechnikę. Pierwsze miejsce przyznać 
musi każdy Uniwersytetowi krakowskiemu. Ogólną 
uw agę zw racają tu  okazy z zakładu dra Bujwida 
(hodowla bakteryj, modele przyrządów, książki itd .j, 
okazy autonomiczne prof. Teicbm ana, preparaty 
prof. Korczyńskiego, model sali operacyjnej i dwóch 
stołów operacyjnych pomysłu prof. Rydygiera, atlas 
ginekologicznych operacyj (złożony ze 108 odlewów 
gipsowych) prof. Marsa itd. Niemniej ciekawe są 
rzeczy, nadesłane ze studjum rolniczego i geologi­
czne okazy Wszechnicy krakowskiej.

Jakim ś, bliżej niewyjaśnionym sposobem, do p a­
wilonu uniwersyteckiego dostała się gm ina miasta 
Krakowa. Są tu  samiY plany i rysunki, które przed 
kilku laty figurowały na W ystawie w Turynie, 
fotografje wszystkich wybitnych budowli krakow­
skich, pomników i zabytków historycznych, między 
innemi np. Katedra wawelska i wszystkie kościoły, 
wreszcie plany m iasta z różnych czasów, unao­
czniające stopniowy jego rozwój.

Z nowszych budynków jest dokładnie przedsta­
wiony teatr, zakład kontumacyjny, rzeźnia miejska 
wraz z zestawieniem statystycznem ruchu bydła, 
widoki i plany szkół miejskich, które świadczą- że 
na ten cel nie szczędzi Rada miejska kosztów. Są 
dalej plany Planlacyj, dodających Krakowowi tyle 
uroku. Dokładnie także przedstawiona jest kanali­
zacja miejska i oświetlenie, zakład gazowy, system 
czyszczenia m iasta z fotografjami parku Tallarda. 
Znajdujemy i wykazy biura statystycznego Magi­
stratu, pod kierów nictwem prof. Kleczyńskiego, 
zbiór przepisów budowlanych od najdawniejszych 
czasów do dziś i nowo wydane przepisy o utrzy­
mywaniu czystości. Nic dziwnego, że za tak wszech­
stronnie przedstawione -urządzenia otrzymała Rada 
m iasta Krakowa medal na wystawie turyńskiej i 
nic dziwnego, że przy takiej troskliwości zarządu 
miejskiego, przedstawia się Kraków po dwakroó 
sympatycznie. Jednej rzeczy tylko jeszcze brakuje 
Krakowowi, t. j. wodociągów, to też szczerze ży­
czymy mu najprędszego dokonania tej sprawy, wlo­
kącej się żółwim krokiem sporo już lat.

W uniwersyteckim pawilonie pomieściły się 
także: Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, 
Tow. pedagogiczne, Zakład dla głuchoniemych, Sto­
warzyszenia akademickie, Szkoła weterynarji, bursy 
i internaty. W pawiloLio Rady szkolnej uwido­
czniono rozwój i dzisiejszy stan szkół ludowych, 
seminarjów nauczycielskich, gimnazjów i szkół re­
alnych.

Lwów 8 października.
(List oryginalny Głosu Narodu).

(N . T .)  Działalność Banku krajowego, instytu­
cji, której narodziny witaliśmy niegdyś, jako wiel- 
Ki moment dziejowy w życiu Galicji, która m iała 
zdusić hyd.ę nędzy i upadku ludu, podnieść do­
brobyt kraju itd., była już niejednokrotnie przedmio­
tem ostrych a wymownych krytyk. TembarJziej 
żałować należy, iż jeden z głównych pierwotnie 
zarzutów, po dziśdzień nie stracił na sile i z bie­
giem czasu, z rozwojem czynności i ustaleniem się 
tego Banku, dotąd, niestety, wcale nie został ani 
zbity, ani uwzględniony. Jak  wiadomo, kraj i Sejm 
powołując do życia Bank w mowie będący, p ra­
gnęli nadewszystko, by on spełnił doniosłą misję 
społeczno-narodową, przez zaopiekowanie się dolą 
włościan i ratowanie ich z materjalnej ruiny, przez 
organizację łatwego kredytu dla mniejszej własno­
ści chłopskiej i konwersję jej długów. Wprawdzie 
program, opracowany przez pierwszego kierowni­
ka nowej instytucji, Ant. W rotaowskiego, z po- 
wyższemi intencjami kraju i Sejmu, odrazu obszedł 
się zbyt po macoszemu — sam Bank jednak w 
samej praktyce swojej, dotychczas posunął sie je­
szcze dalej i mimo licznych, poważnych głosów, 
nawołujących go do pewnej reformy działalności, 
o reformie tej nie myśli i poddać się jej nie chce. 
Nic więc dziwnego, że opinja publiczna, która w 
Banku tym, upatryw ała z początku przyszłą, potę­
żną dźwignię odrodzenia kraju  pod względem eko­
nomicznym, traci coraz baidziej z oka istotną ró­
żnicę między tym  Bankiem, jako instytutem kra­
jowym, a jakimkolwiek bądź innym zakładem finan­
sowych operacyj.

Tłómaczmy się jaśniej, o co właściwie idzie i 
poszukajmy argum entu z chwili bieżącej. Idzie o 
zbyt trudne dla włościan warunki, pod któremi oni 
z kredytu w Banku krajowym korzystać mogą i o 
rażącą dysproporcję w kredytowem traktowaniu w ła ­
sności większej a mniejszej. Bank krajowy pożycza 
najmniej 300 złr. i to jedynie gospodarstwom, o- 
szacowanym minimalnie na 1.000 złr. Naturalnym 
wynikiem, że wobec ogromnego rozdrobnienia u nas 
gruntów włościańskich i liełngo dochodu z roli, 
tylko drobna część najbardziej interesowanych jest 
w  stanie szukać skutecznie takiej pomocy. To też 
z 33 miljonów złr., rozpożyczonych przez Bank 
krajowy w listach zastawnych, ledwie 2^/.2 miljona 
złr. dostało się od czasu istnienia instytucji — wło­
ścianom. Z reszty korzystała głównie własność wiel­
ka, choć na jej usługi stoi otworem mnóstwo in­
nych różnorodnych banków, choć ona zajmuje u 
nas obszar o całą l/ 3 część szczuplejszy, niż wła­
sność mała i chociaż obciążoną jest 320 miljonami 
złr. d ługu hipotecznego, gdy na małej własności 
spoczywają tylko 52 miljony złr. Blisko -więc 50 
miljonów złr. aługów włościańskich płacić musi 
procenty anorm alne! Dla naszego ludu bowiem Bank 
krajowy to właściwie jedyne źródło tańszego i dłu­
goterminowego kredytu, lecz źródło prawie zamknięte, 
a przynajmniej nader trudno dostępne... Są w pra­
wdzie Towarzystwa zaliczkowe, liczące 100.000 
członków-włościan, lecz w łaśnie w konsekwencji 
przepisów Banku krajowego, z którym po większej 
części są związane, muszą one brać 7 do 12°/0 i ter­
min o ile możności skracać. Skutek tych stosuuków, 
na cyfrowym podkładzie, maluje się tak : od po­
życzki 300 złr., wziętej na la t 5 w Tow. zaliczko- 
wem, płaci chłop rocznie na procent i amortyzację 
60 do 80 złr., gdy w Banku krajowym za to sa­
mo mógłby płacić półrocznie 15 złr.

Otóż na tle naszkicowanej wyżej kwestji toczy 
się, jak  ktoś trafnie powiedział, form alna wojna 
między Bankiem krajowym a Związkiem stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych, które całkiem 
słusznie i w myśl dobrze pojętego patrjotyzmu, 
obywatelskości i miłości ludu, pragną wyzwolić 
ten lud z pod presji zaciągania w kasach Związku 
kredytu ekonomicznie niezdrowego, a zdobyć mu 
przystęp do bogatszych i ku temu w pierwszym 
rzedz’e powołanych kas Banku, nazwanego krajo­
wym. W ojna ta, ta  w alka zasadnicza, a niezmier­
nie ważna, trw a już od lat kilku. Dziś odezwało 
się tutaj nowe jej echo. Sądzę, że obowiązkiem 
całej prasy winno być energiczniejsze zajęcie się 
tą  sprawą, nieobojętną wprost dla przyszłości na­
szego społeczeństwa, jeśli bodaj trochę głębiej za­
stanowimy się nad nią. Dotychczasowy punkt cięż­
kości działań Banku zdaje się nie spoczywać we 
właściwem miejscu, na właściwych zadan iach ; 
swobody ruchów, statutem  zagwarantowanej, zdają 
się ludzie, na czele Banku stojący, nie używać 
dość zgodnie z intencjami, z dostatecznem odczu­
ciem jego istotnych i najważniejszych dziś potrzeb.

Wartoby na te kwestje pilniej zwracać uwagę i sil­
niej poprzeć usiłowania, których celem rozwiązać owe 
kwestje w duchu i sposobię pożądanym przez naj­
szersze nasze warstwy.

N ow y Sącz 4 października.
(L is t oryginalny Gtosu Narodu).

Po pożodze Sącza, ojcowie naszego miasta ra ­
dzą i budują, to znów budują i radzą, mury walą 
i wznoszą, ulice rozszerzają i wszystko byłoby bez 
„a le“, gdyby mogła wystarczyć ta  nieduża sum a, 

ja k ą  nam dano na przebudowę. Wszyscy tu  są te ­
go mniemania, iż po wygotowaniu planów, gdy 
przyjdzie przeprowadzić właściwą budowę, okaże 
się ładna historja, mianowicie, że przez rząd ofia­
rowane 200.000 złr. obrócono na indemnizację pla­
ców. Mówiąc o tej sprawie, nie można pominąć 
jeszcze czterech studzien, niezbędnych w rynku, 
gdzie podczas pierwszego i podczas drugiego po­
żaru istn iała tylko jedna, zła na dobitek, i musie­
liśmy po wodę do rzeki posyłać. Dziś wszystko w 
tej mierze po dawnemu, a cóż będzie w razie — 
nie daj, Boże — nieszczęścia?!

Z tego, com powiedział, wniosek jeden, ze Sącz 
przedewszystkiem potrzebuje pieniędzy. Tymczasem 
krążą uporczywie pogłoski, iż dotychczasowi pro- 
pinatorzy, którzy przez poprzednie kadencje zawsze 
mieli jakieś żądania, aby tylko Sącza z rąk  swych 
nie wypuścić, żądają opustu (17.000) z czynszu ro­
cznego,lub milczącego przydłużenia dzierżawy na la t 6, 
to znuwu na lat 4, to wreszcie na lat 2, a czas 
się teraz kończy i podają różne powody, jak  np.: 
że p. Góralczyk domu nie wykończył, to znowu, 
że o czynsz za umieszczenie składów z nim po­
godzić się nie mogą. Wszystko to są wybiegi na 
drwiny, dla ojców miasta. Wszak oni już od mie­
siąca, dom Landaua w tyle (przy Amajzenie) k u ­
pili i przekształcili na magazyu, a tak tylko m a­
new rują, aby pod wszelkim pozorem utrzymać się, 
poprosić, prolongować, byle tylko nie dopuścić do 
nowej licytacji, bo trzymają dojną krówkę za na­
der tanie pieniądze i wiedzą o tem, że nowi li­
cytanci daliby półtora razy więcej, niźli teraźniejsi 
dzierżawcy. Otóż wykażemy, ile oni płacą i ile ma 
ją  zysku, a chcemy tylko na duwodach się opie­
rać. I tak podnieśli o 2 ct. piwo na szklance, a 
o 1 ct. na kwaterce wódki, a sprzedają 5.000 
liekt. wódki, i 10.000 hekt. piwa rocznie, rozsyła­
ją  bowiem na całą okolicę. Gdzież zysk od szynka- 
rzy? Ludzie fachowi obliczyli 1 hektoliter na 125 
litr., czyli 250 szklanek, po 2 c t . ; zarobku jest 5 
złr. od hekt., to mają z piw a 50.000 złr. a zaś z 
wódki 1 hekt. liczyć tylko po 120 litr., a na li­
trze 4 ct. zysku, przeto na 1 hekt. 4 złr. 80 ct., 
a więc z wódki mają zysku 24.000, razem zysku­
ją  na rok 74.000, a płacą miastu tylko 36.000 
złr. rocznego czynszu: Ubaczcież, ile miasto traci ? 
Bo gdyby odtrącić zarobkowy i dochodowy i inne 
wydatki, nadzory, posługacze 14.000, aby zostało 
im tylko 60.000, z czego płacą miastu 36.000 
złr., to i tak zyskują jeszcze około 24.000 ?łr., 
coby zostać mogło w miejskiej kasie. A miastu 
dziś trzeba pieniędzy! W ięc-że to świetny interes, 
dla tego z rijk nie chcą go wypuścić i manewru­
ją  na wsze strony, byle nie było licytacji, 
przy której podbijani, musieliby dać 50.000 złr. 
bo z taką kwotą w garści już tu  na to czekają- 
Otóż teraz pp. propinatorzy po domach przez ko­
biety, szukają protekcji u mężów z Rady, aby ci im 
tę dzierżawę ciepłą ręką na la t 2 przedłużyli, cii} 
stanie się to na razie, to znowu do przewłoki 
znajdą oni sposoby (jak to uczynili ich równowier- 
cy w komitecie chrześcijańskim, i z 18.000 wyrwa­
li dla siebie 10.000, zostawiając dla gojów ledwo
8.000 złr. a ze swego tajemnie otrzymanego nic 
nie dając). Zdaje się, że i "tu uasi pp. propina­
torzy znaleźli taki sam sposób la s k i; to udo • 
rzyć musi, bu gdy d. 20 z. m. pp. Radni głoso­
wali, za ponowną licytacją, grożąc wiarołomstwem 
pp. propinatorom, to już nazajutrz 21 z. ra- wszy­
scy pomiękli. Taką to metamorfozę jedna noc tylko 
zrobiła i w ahają się między licytacją a ciepłą rę­
ką. I bardzo naturalnie, że propinatorzy zyskując 
na tym interesie 24.000 złr. rocznie, mogą j U£ 
forsować.

Ale czy to z pożytkiem dla. miasta ? powiedźcie, 
pp. Radni.

Ciężka choroba złożyła burmistrza, który się z 
p. Jakubowskim  owej ciepłej ręce sprzeciwiał, a 
dziś rządy m iasta sprawuje pan zastępca; dlatego 
jego pieczy oddajemy tę ważną sprawę, i prosimy 
usilnie o rozpisanie licytacji, bo dzierżawa ekspi- 
ruje a czas uchodzi, gdy licytanci czekają prawie 
z podwójną kwotą w ręku. Dadzą oni złr. 50.000
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jak  to sami głoszą i jeszcze spodziewają się
10.000 zarobić, bo Sącz dostanie więcej wojska i 
przybędzie kilka zakładów nanKowych wychowaw­
czych, a może jeszcze jakie czynniki wpływające 
na konsumcję. Niechaj więc pan zast-pca pójdzie 
za przykładem Starego Sącza, który raz wyzwolił 
się od familij dzierżawców i licytacją uzyska! o
6.000 więcej. Nam więc pozostaje tylko licytacja, 
tak, jak  wszędzie się praktyknje. W waszych rę­
kach, Ojcowie miasta, dobro Sącza w tej chwili, 
a  wasze postanowienie w tej mierze będzie dla 
nas wskazówką co do przyszłych wyborów.

Z E  Ś W I A T A . .
W iedeń, 8  p a źd ziern ika .

(L ist oryginalny Gi„su Narodu).
„Co kraj, to obyczaj11 mówi przysłowie pol­

skie. które się zupełnie sprawdziło na ostatniej 
komedji Suderm anna: „W alka m otyli11. W wie­
deńskim Burgu, sztuka przyjęta była sympatycznie 
i  recenzje bardzo przychylnie wyraziły się o tym 
utworze. Tymczasem w Berlinie, prawie padła na 
pierwszem przedstawieniu, a po jej ukończeniu w 
teatrze Lessynga, zaszły nieprzychylne manifesta­
cję, wymierzone przeciwko autorowi. WszystKie 
prawie dzienniki berlińskie wyrażają się o niej 
ujemnie, a niektóre krytyki, pisane w formie hu­
morystycznej, są pełne żółci i jadu . Chwalą nato­
m iast wyborną grę panny Netty i $ana Guthery.

Nie będę się tutaj sprzeczał, czy sztuka Su­
dermanna jest dobrze lub źle zrobioną, co do fa­
ktury scenicznej, ale w edług mego zdania, tezy, 
jak ie  podejmuje się przeprowadzić w swoich utvi o- 
rauh, autor „Honoru11 i „Gniazda rodzinnego11, są 
nacechowane pewną w arjacją i grzeszą przytem 
pod względem moralnym. Sudermann trzyma się 
zdania, „że na wielkie cierpienia, wielkie środki11. 
Jednakowoż reformy społeczeństwa nikt jeszcze 
nie dokonał za pomocą sceny i owszem przeci­
wnie, uplastycznione zło daleko łatwiej przesiąka 
do warstw niższych i zgubnie na nie działa.

Co prawda, jest to tylko moje osobiste zapa­
trywanie, ale na pierwszem przedstawieniu w B ur­
gu „W alki motyli11, bardzo wiele osób, wdrażało 
się w tenże S a m  sposób.

W lednej z poprzednich korespondencji p isa­
łem, że manja samobójcza grasuje ogromnie w . 
W iedniu, a miłośó zawiedziona, lab  utracona, gó­
ruje nad innemi powodami. Przed kilku dniami, 
na cmentarzu w łleruals, znaleziono nieżywą ko­
bietę młodą i elegancko ubraną. W ręku trzym ała 
rewolwer, obok niej leżał list, zawierający wyrazy 
następujące: „Nie szukajcie, kto jestem, gdyż się 
nigdy nie dowiecie. Przybyłam z dalekiego kraju, 
a  przyczyną mojej śmierci — miłośó utracona11. 
W pugilaresie było kilka tysięcy guldenów, a na 
pa'cach i szyi kosztowności znacznej wartości. — 
Mimo ■ najściślejszych dochodzeń dotąd nie sp ra­
wdzono tożsamości osoby. A. Z .

K o n sta n tyn o p o l 2  październ ika .
(List oryginalny Giozu barodj,).

(S .)  W sobotęrano, jenerał Achmet Ali basza, wy­
płynął na cesarskim jachcie Izzedin, celem spotka­
nia kontr-adm irała, Avellana, stojącego u wejścia 
do cieśniny Dardauelskiej. W niedzielę o godz. 10 
rano, spotkał się około Beziki z flotą rosyjską, zło­
żoną z pancernika drugiego rzędn „Cesarz Miko­
ła j11, wielkiego krzyżowca „Pamięć Azowa11 i  ka- 
nonierki „Kubaniec11.

Dygnitarz tureoki udał się natychm iast na po­
kład pancernika i złożył wizytę kontr-admirałowi 
rosyjskiemu i imieniem sułtana, zaprosił go do 
Konstantynopola. W parę godzin później, wyruszył 
l zatoki Bezika statek rosyjski „Kubaniec11, wio­
zący Ayellana i oflcerów rosyjski co. Baterje usta­
wione po obudwóch stronach Dardanellów, dały na 
powitanie 21 wystrzałów. „Kubaniec11 przejechał 
Bosfor bez zatrzymania się i zarzucił kotwicę pod 
Buyugdere.

W poniedziałek odbył się u sułtana wielki o- 
biad, na który był zaproszony ambasador Nelidofl', 
członkowie ambasady, kuntr-adm irał Avellan i ofi­
cerowie jego eskadry.

Dziś rano, okręt stacyjny „Kolchida", przywiózł 
z Buyugdere kontr-adm irała Avellana i jego świtę. 
W towarzystwie Achmeta Alego baszy, goście wsie­
dli do dworskich powozów i zwidzili skarbiec suł- 
tański, mnzeum cesarskie, meczety św. Zofji i su ł­
tana Achmeta.

Następnie kuntr-adm irał Ayellan był ną ąudjen- 
cji u sułtana i przedstawił mu kilku oficerów, któ­
rzy wczoraj nie mogli być na obiedzie.

W izyta Avellana jest tylko prostą grzecznością 
i sprawy polityczne nie odgrywają tn żadnej roli.

Ambasador turecki w Wiedniu, Zia basza, przy­
jechał do Konstantynopola. Natychm iast po swo- 
jem  przybyciu udał się do pałacu sułtaUskiego, a 
następnie konferował z Said baszą, ministrem spraw 
zagranicznych. Jak  wiadomo, Zia basza, został m ia­
nowany posłem w Paryżu i we czwartek udaje 
się juz na swoje stanowisko.

Z życia Chińczyków.
XXVIII.
Handel.

Ogromna ludność Chin, bogactwo ich ziemi, 
i rozmaitość jej płodów, wielka rozległość ich te- 
rytorynm i łatwość komunikacji lądem i wodą, 
energja ich mieszkańców, prawa, obyczaje publi­
czne, wszystko zdaje się składać na to, aby naród 
ten uczynić najhandlowniejszym w świecie. Z któ­
rejkolwiek strony cudzoziemiec dostanie się do 
Chin, którąkolwiek zwidzą okolicę, przedewszy- 
stkiem uderza go i przejmuje podziwem nadzwy­
czajna ruchliwość tego ludu, dręczonegc ciągle żą­
dzą zysku, potrzebą frymarki. Cd północy do po­
łudnia, od wschodu do zachodu, jest to niby targ 
nieustanny, jarm ark, trwający cały rok bez prze­
rwy.

A jednak dotarłszy do środka cesarstwa, uj­
rzawszy trzy wielkie miasta, Han-yang, U-czang- 
fu i Han-keu, wznoszące się naprzeciwko siebie, 
a liczące razem 8 miljonów mieszkańców, niepo­
dobna utworzyć sobie dokładnego pojęcia o ruchu 
i ogromis tego handlu wewnętrznego. Szczególniej 
warto zwidzić Han-keu, te „usta składów-'1, sa­
me sklepy tam i m agazyny; każdy produkt ma 
swoją ulicę albo dzielnicę. Wszędzie spotyka się 
takie mnóstwo przechodniów, tłum  tak  jest gęsty 
i zbity, że prawie niepodobna utorować sobie przej­
ścia. po wszystkich prawie ulicach ciągną się nie­
ustannie długie szeregi tragarzy, idących krokiem 
gimnastycznym i wydających jak iś krzyk monoton­
ny i rytmiczny, którego ton ostry panuje nad g łu ­
chym zgiełkiem tłum u. A jednak wśród tego ol­
brzymiego zamętu ludzkiego, widać dość porządku 
i spokojności; kłótnie i bójki zdarzają s :ę rzadko, 
lubo policja o wiele jest mniej liczna, niż w na­
szych miastach europejskich. Chińczyków powstrzy­
muje zawsze instynkt zbawienny, obawa skompro­
m itowania się ; burzą się łatwo, wrzeszczą ogro­
mnie, ale niebawem rnch uliczny wraca do nor­
malnego stanu.

W idząc ulice bezustanku natłoczone ludźmi, 
myślisz, że wszyscy mieszkańcy m iasta są w ru ­
chu i że domy są puste. Ale rzuciwszy okiem po 
magazynach, widzisz, że są ciągle zapełnione sprze­
dającymi i kupującymi. Oprócz tego fabryki i war- 
staty, obejmują znaczną liczbę robotników i rze­
mieślników, a dodawszy do tych tłumów kobiety, 
starców i dzieci, nie zdziwisz się, że ludność 
m iast Han-keu, Han-yang i U-czan-fu obliczają na 
ośm miljonów. ISlie wiemy, czy ta  cyfra obejmuje 
ludność,' zamieszkałą na łodziach. Wielki port 
Han-keu jest zupełnie literalnie ogromnym lasem 
masztów okrętowych; nadziwić się niem ożna, wi­
dząc w pośrodku Chin okręty tak liczne i takich 
rozmiarów.

Powiedzieliśmy, że Han-keu jest niejako głó­
wnym magazynem ośmnastu prow iucyj; tam to 
rzeczy v\ iście przychodzą i stam tąd rozchodzą się 
towary, zasilające cały handel chiński wewnętrzny. 
N ie ma może na świecie miasta korzystniej poło­
żonego i większemi dogodnościami obdarzonego 
przez naturę. Położone w środku cesarstwa, jest. 
ono poniekąd otoczone przez rzekę Niebieską, któ­
ra się łączy bezpośrednio z prowincjami wsclio- 
dniemi i zachodniemi. Taż sama rzeka, opisując 
dwa zakręty na prawo i na lewo, w pewnem od­
daleniu od Han-keu, unosi na swym grzbiecie 
wielkie dżonki handlowe ku południowi, aż na je ­
ziora Pu-yang i Thung-ting, które stanow ią niby 
dwa morza wewnętrzne. (D. c. n.j

Część urzędowa.
Mianowania. Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała 

prowizorycznego kontrolora gorzelń, Wilhelma W a n g a, 
stałym kontrolorem gorzelń w IX klasie rangi.

Konkursa. Celem nadania jednego stypbndjum z fun­
dacji imienia Agenora hr. Gołuchowskłegu o rocznych 
300 zlr., oraz jednego a ewentualnie wigeej stypendjów 
z tak zwanej Jarosławskiej fundacji ś. p. ksigżnej Anny 
ze Stembergków Ostrogskiej, o rocznych 105 złr., Wy­
dział krajowy ogłasza konkurs do 15 listopada.

(Gazeta lwowska nr. 231).

PAN BEREŹNICKL
POWIEŚĆ ORYGINALNA 

osnuta na tle stosunków galicyjskich z przed r. 1848.
N a p is a ł

14 O S T O J A .

(C ią g  d a ls z y ) .

M łodzież baw iła  się dalej wesoło, a Icek 
dzw onił tym czasem  na dworze zębam i, napróżno 
do półnoćy zwierzyny wyglądając.

N azaju tiz  pan H ilary  o trzym ał od ojca lis t 
tej treści :

„N iech będzie pochw alony Jezus C hrystus! 
K ochany s y n u ! Donoszę Ci, że z łask i Pana 
b oga  jesteśm y zdrowi i dobrze nam się powo­
dzi. Gospo l rka  jakoś tam  idzie, tylko kiedyś tu  
hy ła w ielka g o ło k d ź  i jeden  w ół nogę sobie 
złam ał, tak, że m usieliśm y go dobió. M endel 
w ziął mięso, ale zw yczajnie, ja k  to on, praw ie, 
nic nie zap łacił... ciągle brechał, że w ół był 
suchy i m ały. Zostaw iliśm y i  sobie ówiartówkę, 
bo ja  te raz  lepszego w iktu potrzebuję. Tydzień  
tem u  coś mi w nogach chybło, w lazł mi g ioht, 
czy jakieś inne licho, tak, że mi już nie sposób 
o w łasnej sile pow stać, a Zośka także słaba, 
więc poraódz m i nie m^że. Oj! w ielka bieda, 
m ój kochany s y n u ! Tom  też postanow ił napisać 
do ciebie, żebyś do nas jak  najprędzej przy je­
cha ł, bo B óg tam  wie, czy me będzie jeszcze 
co gorszego. Nasz pan H rab ia  także um arł przed 
tygodniem  i teraz m łody pan hrabicz gospodar­
stw o pi owadzi. A napisz ja k  się masz i  przy­
jedź, bo my tu  ciebie bardzo w yglądam y. Jeżeli 
B óg da, że sie podźwignę, to  znowu wrócisz na 
tę  filozofję i może księdzem  zostaniesz, a teraz 
Panu Bogu cię oddaję, Twój O jciec!".

Hilcio lis t przeczytawszy, m iał łzy  w oczach. 
Już  przeszło rok, jak  w domu nie był, a jak ie  
tam  w tym  czasie zm iany pozachodziły ! Ojciec 
widocznie ciężko zaniem ógł, skoro nie w sta je, a 
bibiina Zosia, jak  ona tam  sobie radzi sam a je ­
d n a?  N ie m niej było m u przykro, że h rab ia  u- 
m arł w tak  m łodym  w ieku. Żal mu było nie­
boszczyka, jak  człow ieka zacnego i żal Lola, 
k tórem u w iern ie przyjaźni dochow yw ał, że osie­
rociał. W łaśn ie  gdy m yślał, kiedy do domu wy- 
jedzie, a chc ia ł to jak  najprędzej uskutecznić, 
w szedł M aurycy w tow arzystw ie kilku starszych 
kolegów.

C hyrlaw y N iem czyk an i przypuszczał, po co 
go tu  sprow adzono; dopiero gdy H ilcio przystą­
p ił do śledztwa, pobladł i zaczął się prosić. W  
m niem aniu , że to  zm niejszy jego  winę, przyznał 
się natychm iast do podpalenia karczm y, a czyn 
swój tem  uspraw iedliw iał, że karczm a byłaby i 
bez tego sp łonęła , studenci bowiem  łam iąc w 
niej ruchom ości, rozrzucili ognisko nie całkiem  
zgaszone, które w iatr, przez w ybite okna w pa­
dając, by łby  n iew ątpliw ie rozdm uchał.

H ilcio z pow agą sędziego obrony w y s łu c h a ł; 
potem  wziąwszy dwóch kolegów, w yszedł do 
drugiego pokoju, gdzie się p ó ł godziny n a ra ­
dzali. W  tym  czasie na M aurycego b iły  poty  
zajęcze. N apróżno spoglądał to ku drzw iom , to 
ku oknom. W szędzie sta li koledzy, paląc fajk i 
na d ług ich  cybuchach, którem i w razie zam ie­
rzonej ucieczki byliby mu drogę zagrodzili.

N areszcie w szedł pan H ilary  i tak  przem ó­
wił :

— Szacowni koledzy! S tojący tu  przed wa­
mi, M oritz S ch u sLer, dopuścił się w czoraj zbro­
dni, podpalając na w łasną rękę. bez niczyjego 
rozkazu, ni zezwolenia, karczm ę w P... Zważy­
wszy najpierw , że czyn ten  okrywa hańbą w szy­
stk ich  studentów , Polacy bowiem n igdy nie byli 
podpalaczam i; zważywszy następnie, że jako zbro­
dniarz pow inien być przykładnie u k a ra n y ; zw a­
żywszy nakoniec, że wśród zachodzących okoli­
czności, ty lko m y jedn i możemy wykonać sp ra­
w iedliw ość — skazujem y, dopiero co w ym ienio­
nego, M aurycego S chustra , na ch łostę , k tó ra  w 
ilości dw udziestu pięciu trzcinek m a mu być 
niezwłocznie w ym ierzoną. Sąd w ym ierzył dla 
tego karę tak  łagodną, że M oritz Schuster je s t 
zdrow ia w ątłego i jak  dotąd, nie b y ł jeszcze 
karany.

(Ciąg dalszy nastąoi.)
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K t o  w i n i e n ?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O

7 ---------
(Ciąg dalszy).

Sędzia śledczy chciał już ją. odpraw ić, gdy 
m ały  przysięgły, usłyszaw szy, iż kucharka w i­
działa  m iss E leonorę, wychodzącą z b ib jo tek i w 
ch w ilk ę  po przeniesieuiu zwłok do pokoju sy­
p ialnego, zapy ta ł ją , czy iniss E leonora nie trzy ­
m a ła  czego w rę k u ?

— N ie w iem , proszę pana. A ch! p raw da! — 
zaw o ła ła  nagle kucharka — przypom inam  sobie, 
trzy m ała  w ręku kaw ałek  papieru . Tak, pam ię­
ta m  doskonale, że go w łożyła do kieszeni.

N astępnym  św iadkiem  była panna służąca, 
M olly O’ H anagon, ład n a  ośm nastoletn ia b rune­
tka , rum iana, wesoła, k tóra, w zw ykłych okoli­
cznościach, m ogłaby  udzielać odpowiedzi trafnych  
i  bystrych, lecz obecnie była tak  przerażona wi­
dokiem  sędziów, iż strac iła  wszelką przytom ność 
um ysłu . Je j różowe policzki zblad ły , w całej po­
sta w ie  widać było n ieudane i ła tw e do pojęcia 
zm ięszanie.

Zeznania je j  tyczyły  się g łów nie H enny, 
streszczę je  więc w kilku słow ach. H enna by ła 
m ało  oświeconą Irlandką, przybyłą z prowincji. 
W esz ła  do służby panien  L eavenw orth  w cha­
rak te rze  pokojów ki i szwaczki M o lly ; została już 
na tern stanow isku. Pom im o ponurego i nad­
zwyczaj skrytego usposobienia, po trafiła  zyskać 
zaufanie w szystkich. B yła zazwyczaj m ilcząca, 
rozm arzona, niekiedy noce całe przesiedziała 
w śród  ciem ności, pogrążona w zadum ie „jak 
ja k a  lad y “ — dodaw ała Molly.

Przyzw yczajenie to było n iepojętem  u dzie­
wczyny z te j w arstw y społecznej. Sędzia śledczy 
u siło w a ł dow iedzieć się czegoś więcej, lecz M olly 
odparła , że nic nie wie, nieraz w idziała H ennę 
w sta jącą  i zasiadającą przy oknie.

— Od kilku już dni H enna uskarżała się 
n a  bó l zębów, a nocy poprzedzającej, c ierp ia ła  
tak  m ocno, iż nie m ogąc w łóżku wyleżeć, 
w sta ła  i u b ra ła  się.

M olly, badana ściśle, opow iadała , iż H enua 
u b ra ła  się zupełn ie — włożyła naw et ko łn ie­
rzyk — i zapaliwszy świecę ośw iadcyła, iż 
idzie do m iss E leonory, aby ją  poprosić o e li­
ksir.

— Dlaczego do m iss E leonory ? — w trąc ił 
jed en  z przysięgłych.

— Bo miss E leonora udzielała zazwyczaj le ­
karstw  w szystkim  służącym . Otóż H enna zeszła 
na d rug ie  p ię tro  i n ik t je j odtąd  n ie w idział.

— Pow iadasz, że w zięła świecę. Czy św ieca 
b y ła  w lich ta rż  opraw na ?

— N ie, panie, w zię ła  tylko sam ą świecę.
— Dlaczegóż ją  b ra ła  ? Czyż n ie było p ło ­

m ien i gazow ych na kory tarzach?
— Są tam  p łom ien ie gazowe, lecz gasiliśm y 

je  idąc do siebie na górę, a H enna obaw ia się 
ciem ności.

— Jeśli w zięła ze sobą św iecę, to  ta  św ieca 
m usia ła  gdzieś zostać. Czy je j n ie  znaleziono?

— Zapew ne to ta !  —  odezw ał się g łos ja ­
kiś za mną.

To p. Gryce podaw ał M olly świecę spaloną 
do połowy.

— Tak, p an ie! O ch! mój B oże? Gdzieżeś 
pan  ją  znalazł?

—  N a traw ie  w podw órzu około sta jn i, w 
połow ie drogi pom iędzy drzw iam i od k u c h n ia  
frontow em i.

A  więc by ła p ierw sza poszlaka. N areszcie! 
znaleziono jakiś p rzedm iot, pozostający w zw ią­
zku z ta jem niczem  m orderstw em .

Św ieca niedopalona rzucona na podw órzu, 
św iadczyła nie tylko, iż H enna opuściła  dom 
w krótce po wyjściu z pokoju służących, lecz 
także, że w yszła przez drzwi od kuchni, o k ilka 
kroków od żelaznej fu rtk i, prow adzącej na ulicę 
boczną.

Lecz Tom asz zawezwany znowu, potw ierdził 
sw e upew nienia, iż drzw i od kuchni i wszystkie 
okiennice na dole by ły  zam knięte z w ew nątrz. 
S tą d  prosty wniosek, iż ktoś m usiał je  zamknąć 
po w yjściu H enny. A le k to?

V.
W śród  ogólnego zaciekaw ienia, ja k ie  odkry­

cie to  spraw iło , roz leg ł się nagle odg łos dzwonka.
Oczy w szystk ich  zwróciły się ku drzwiom. Ro- 

zw afły  się one powoli i w szedł ajent, k tórem u przed

godziną sędzia śledczy da ł szeptem  ta jem nicze 
jak ieś zlecenie; za nim  postępow ał m łodzieniec 
o wyrazie tw arzy  in te ligen tnym  i łagodnym .

N iezm ięszany ty lu  ciekaw em i spo jrzeniam i, 
u k ło n ił się sw obodnie sędziem u i rze k ł:

— Zawezw ałeś pan sub jek ta firm y B ohn e t  
C ie?

Słow a te  zrobiły  w ielkie w rażenie.
B ohn e t Cie b y ł znanym  dostaw cą broni, 

posiadającym  sklep na Broadw ay.
— Tak, panie — odparł sędzia śledczy. — 

Chcem y dać panu kulę do obejrzenia. W szak 
pan jesteś dokładnie obznajom iony ze swoim  
zaw odem  ?

— M łodzieniec uśm iechnął się z wyrazem  w iel­
kiej pew ności siebie i w ziął do rąk kulę, k tó rą  
mu podawano.

— Czy możesz pan nas objaśnić z jU ńego  
rew olw eru wyszła ta  ku la?

— J e s t  to num er 32 —  odparł k ładąc j ą  na 
stole, okręciwszy k ilkakrotnie pomiędzy palcem  
pierw szym  a wskazującym — sprzedaje się t a ­
kie num era zazwyczaj do m ałych  rew olw erów  
fabryki S m ith  i  W esson.

— M ały rew o lw er! —  zaw ołał kam erdyner 
podskakując na krześle. —  Mój pan m ia ł tak i w 
swojej nocnej szafie. W idzia łem  go tam  n ieraz. 
W szystk im  to  zresztą w iadom e.

W śród służby zapanow ało w ielkie ożyw ienie.
— Isto tn ie  — odezw ała się  kucharka. —  

W idziałam  na w łasne oczy ja k  pan  L ea re n - 
w orth  go czyścił.

— Powiadasz, że leżał w jego  nocnej szafce ? — 
p y ta ł sędzia śledczy.

— Tak, panie, a szafka s ta ła  u w ęzgłow ia 
łóżka.

A jen t w ysłany dla spraw dzenia tego , po ­
w rócił za chw ilę z rew olw erem , który położył 
na sto le przed sędzią śledczym.

T en p o d ał go n a tychm iast subjektow i firm y 
B ohn  et Cie, zapytując, czy broń  je s t te j sam ej 
fabryki, jaką w ym ienił.

— Tak, pochodzi od S m id ta  i  W esson, 
możesz się pan sam zresztą o tem  przekonać — 
o dparł subjekt.

— Gdzie znalazłeś ten  rew o lw er?  —  sp y ta ł 
sędzia ajen ta .

— W  górnej szufladce nocnej szafki, u w ęz­
g łow ia  łóżka p. Leawenworth. B y ł zam knięty w 
aksam itnem  pudełku z n a b o ja m i; p rzyniosłem  
tu jeden  na próbę.

Położył go na stole.
— Czy szufladka by ła  na klucz zam knięta ?
— Tak, panie, ale klucz tk w ił w zamku.
Z ainteresow anie ogólne w zm agało się coraz

bardziej.
— Czy nabity  ? — zawołano zewsząd.
Sędzia brw i zm arszczył.
— C hciałem  o to  samo zapytać — rzek ł z 

godnością — ale przedew szystkiem  proszę o 
ciszę.

Z aleg ła cisza.
S ub jek t firm y, Bohn e t Com p., w ziął znowu 

do rąk  rew olw er i po obejrzeniu go, oświad­
czy ł:

— Je s t siedm  kom or, a wszystkie nabite, 
lecz —  dodał po chw ili — nie w szystkie ła ­
dunki są dawne. Jed n a  kula zosta ła  w ystrzelona 
świeżo.

— Skądże pan w iesz? — zaw ołali przysię-
gli-

Skąd w iem ? — o d p a rł, zw racając się do 
sędziego śledczego. Bądź pan łaskaw  obejrzeć 
ten  rew olw er. P rzy jrzy j się naprzód lufie. L śn ią­
ca i czysta; powiesz pan zapewne, że n ie  w idać 
wcale, aby z niej w yszła świeżo kula... Isto tn ie , 
w ytarto  ją  nader starannie , ale spojrzyj pan w e­
w nątrz bębenka. Co pan dostrzegasz ?

—  W idzę bladą linijkę dym u przy jednej 
z komór.

— T en pasek dym u na brzegu jednej zluf, pa­
nowie, świadczy o tem , com tw ie rd z ił przed 
chw ilą — tłóm aczył sub jek t — kula w ychodząc 
z lufy, pozostaw ia dym. Człowiek, k tó ry  s trze­
lił z tego rew olw eru, pam ięta jąc  o tem , w y­
czyścił lufę, ale zapom niał wyczyścić bębenek.

— Je ru z a le m ! — zaw ołał ja k iś  gruby  głos 
— ależ to  zdum iew ające.

B ył to jak iś człowiek z prow incji, k tó ry  
s ta ł przy drzwiach, z szeroko rozw artem i ustam i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONIKA.
K raków  dnia  11 październ ika .

K alendarz  kościelny. Dziś Plaeydy i Filo- 
molli panien; ju tro  Maksymiljana biskupa.

Dziś w kościele Braci Miłosierdzia na Kaźmierzu ro­
cznica przeniesienia zwłok św. Augustyna o godz. 9 ra­
no wotywa z wystawieniem N. Sakramentu.

Kalendarz rybacki. W październiku łowić w olno: 
szczupaki, lipienie, głowacze, bolenie, jazie, świnki, czo 

y, wyrozuby, czeczugi, sandacze, leszcze, klonki, brzan- 
i i cyrty.

Ocłiraniać należy łososia pstrąga i wggorza.
Kalendarz myśliwski. W październiku wolno polo, 

wać na jelenie, rogacze, zające, borsuki, lisy, jarząbki 
słomki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze­
piórki, dzikie gołgbie, dropie, pardwy, oraz na ptactwo 
błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: lanie, kozy, cieląt i szpiczaków 
oraz kury, głaszców i cietrzewie.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońua rozpoczął 
sig dziś o godz. 5 min. 57, zachód przypada na godz. 
4 min. 55; długość dnia 10 godzin 58 minut.

Stopni ciepła rano 10 C.

Bocznice historyczne. Dnia 11 października 1334 r. 
przybywa do Krakowa Jan  Zamoyski dla obrony miasta 
przeciw nadciągającemu arcyksigciu Maksymiljanowi.

Dwór wiedeński odpłacił sig Janowi III za zwyeig- 
ztwo pod Wiedniem prawdziwą niewdzigcznością. Przy­
rzeczoną królewiczowi Jakóbowi arcyksigżniczkg Marjg 
Antoning, wydano za Maksymiljana, elektora bawarskie­
go. Była” to prawdziwa zniewaga dla króla polskiego, to 
też tak sig nią zmartwił Sobieski, że wybrawszy sig na 
nową wyprawg przeciw Turkom, rozchorował sig w dro­
dze, a zdawszy dowództwo na hetmana Jabłonowskiego, 
sam chory, do Żółkwi odjechał.

Jabłonowski mając ok«ło 30 tysigcy wojsk polskich i 
litewskich, ruszył z tą  siłą ku Moldawji. Przeszedł już 
D niestr pod Ujściem, przeprawił sig przez las bukowiń­
ski i stanął obozem pod Bojanami o milg od P rutu. Nad­
ciągała horda tatarska w 120 tysigcy i Soliman basza 
z 8 tysiącami doborowego żołnierza tureckiego. Jabło­
nowski bronił nieprzyjacielowi przeprawy przez P ru t ; 
walka trwała dni kilka. Mimo dzielności wojsk polskich 
i litewskich, Turcy i Tatarzy sforsowali przeprawg w kil­
ku miejscach, a co gorsza otoczyli naszych i przyparli 
ich do kniei bukowińskiej, pamigtnej kieską polską za 
Jana Olbrachta. W tem trudnem położeniu walczył J a ­
błonowski wybujałe i eigżkie nieprzyjacielowi zadawał 
straty, aż 1L października 1684, pozostawiwszy ogniska 
i czgśe wozów w obozie, śród ciemnej nocy rozpoczął 
odwrót i przeszedłszy las bukowiński, zajął nad Dnio- 
strem obronną pozycjg. Tutaj zatrzymał nieprzyjaciela, 
który nie mogąc zwycigżyć, cofnął sig wreszcie do swo­
jego kraju.

K ap u jcie  ty lk o  a  chrześcijan!

*  Towarzystwo imienia Kościuszki urządza 
dnia 15 b. m., jako w 77 rocznicę śmierci Bo­
hatera z pod Racławic, nabożeństwo żałobne o pół 
do 11-ej w katedrze na Wawelu. Spodziewamy 
się, iż publiczność nasza nie zapomni o tym pa­
miętnym dniu i zebraniem jak  najliczniejszem za­
manifestuje pamięć o ukochanym naszym N a­
czelniku.

Odznaczenie papieskie. Ojciec św. Leon XIII 
nadał hr. Ludwikowi Dębickiemu, krzyż koman­
dorski orderu św. Grzegorza Wielkiego z gwiazdą.

Z teatru. Wczoraj, w komedji Kazimierza Za­
lewskiego: „Oj, mężczyźni!" debiutowała, jako 
Amalja Tichard, pani Szeretti, artystka teatru sta ­
nisławowskiego. N ie zaliczamy się do z w " ' l i ­
ków debiutów, gdyż te po większej części wypa­
dają ujemnie, a nawet przeciwni im jesteśmy, bo 
teatr krakowski, nie jest szkołą dramatyczną, ale 
poważną instytucją. Występ pani Szeretti stanowi 
jednak  wyjątek. Gra jej odznaczała się dobrem 
zrozumieniem roli i w całem jej opracowaniu wi­
dać było pewne, inteligentne poczucie artyzmu. 
Seeua kokieterji, w akcie trzecim, odtworzoną zo­
stała zupełnie dobrze. Artystka, w niektórych miej­
scach, mówiła nieco za cicho i była zdenerwowa­
ną. Dziwić się jednak nie można, wszak to pierw­
szy występ w nowym teatrze i przed obcą publi­
cznością, a tak nazwana „trema" musi wchodzić 
w rachunek." Dalsze uwagi odkładamy na później, 
gdyż sądzimy, że pani Szeretti, wystąpi jeszcze w 
innej roli.

Z artystów, zasługują na wyszczególnienie, pa­
nowie: Solski, Siemaszko i Kamiński. Role kobie­
ce nie miały pola do popisu. I . K .

Na scenie teatru miejskiego odbywają się pró­
by z „Cyganerji", wode il-dram atu w pięciu a- 
ktach, według M urger’a | , i  B arriere’a, % francu­
skiego przerobionego przez Kazimierza Zalewskiego. 
W nowej tej premjerze w ystąpią panie: Morska,
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Sznage, Bednarzewska i Heleńska, oraz panowie: 
Siemaszko, Sobiesław, Lubicz, Solski, Przybyło­
wicz, Kamiński, Nowacki, Roman i Popław ski. 
Z repertoaru starego teatru wznowioną będzie wy­
borna komedja P iotra Newskiego „Dauiszewy", 
z nieporówaną panią A. Hoffmanową w roli hrabiny 
Dauiszew. I  jeszcze jedną komedję z francuskiego 
przygotowuje reżyserja, mianowicie „K ruki" H en­
ryka Baeque’a.

Mała niedokładność w kradła się do naszego 
artykuliku p t . : „Procesja M. B. Różańcowej". P . 
St. Długoszewski, o którym w nim była ,mowa, 
nie był nigdy uczniem ś. 'p. Mądrzykowskiego, 
lecz jest pyrotechnikiem-amatorem i tylko z grze­
czności wykonał na ową uroczystość putrzebne 
ognie. ___________

Wiec urzędników odbędzie się stanowczu dnia 
14 bm. we Lwowie, o g. 12 w południe. Gaz. urzę 
dnicza, organizująca ten Wiec, pisze: „Zaprasza­
my nań wszystkich urzędników we Lwowie zamie­
szkałych, a zaś urzędników z prowincji, prosimy 
najusilniej, aby przystąpili bezwłoeznie do wybo­
ru  delegatów w każdej miejscowości, gdzie jest 
jakikolw iek urząd państwowy i uprosili w ybra­
nych delegatów do wzięcia udziału we Wiecu w 
im ieniu swoich mocodawców. O wyborze delegata, 
ewentualnie delegatów, prosimy zamiadomić nas tele­
graficznie z podaniem nazwisk przybyć mających, 
tudzież dnia i pory przyjazdu. Ilu delegatów wy­
brać należy z każdej miejscowości, to rzecz już 
własnego uznania wybierających — atoli wypada 
nam dodać, iż byłoby bardzo pożądanem, ba, na­
wet konieeznem dla powodzenia sprawy, ażeby 
Zjazd urzędników z prowincji, był jak  naliczniej- 
szy. Przedmiotem obrad Wiecu, będzie wyłącznie 
tylko kw estja zawiązania towarzystwa urzędnicze­
go o celach filantropijnych. Dla uspokojenia wszel­
kich obaw, dudajem y, że zwołanie Wiecu, nastą­
piło za wiedzą i wyrażnem zewoleniem szefów 
władz krajowych, do których z prośbą odnosiła się 
R edakcja; zatem jakiekolwiek przypuszczenia o nie- 
sympatycznem zapatrywaniu się rządu na tę spra­
wę, byłyby pozbawione kompletnie wszelkiej racji.

Apelujemy tedy z prośbą do wszystkich, któ­
rym nie jest obojętny los własny i los ich rodzin, 
aby skrzętnie i energicznie zajęli się spraw ą, bądź 
to przez zainscensowanie wyboru delegatów, bądź 
też przez wzięcie osobiście udziału we W iecu, a 
pracę ich poczętą w  Imię Boże dla wspólnego do­
bra, uwieńczy niezawodnie pomyślny rezultat".

P. Marja Kulczyńska Śpiewaczka, znana z 
występów na koncertach „L u tn i", powróciwszy z 
Gmunden do Krakowa, wybiera się w tych dniach 
na wycieczkę artystyczną, na wschód Galicji. Sym­
patyczna śpiewaczka koncertować zamierza w T ar­
nowie, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie i w Czer- 
niowcach.

Wybór uzupełniający trzech członków Rady 
powiatowej w Krakowie z grupy większych po­
siadłości rozpisany na dzień 8 listopada br. W y­
bór ten odbędzie się w mieście powiatowem i w 
lokalnościaeh, wskazanych w kartach legitymacyj­
nych, które doręczy wyborcom Starostwo.

Serenada dla solenizantów. Komu los, przy­
czepił do jego osoby, jak  48 funtową kulę do no­
gi, imię: Józefa, Michała, lub Jana, temu nie po­
ra  używać wczasu w dzień jego imienin. Bo oto, 
zaledwie zabłysł brzask dnia, kupka mlaskotów 
skrada się pod jego mieszkanie i w jednej chwili 
zagrzmiała kapela, zdolua zbudzić z grobu umarłych. 
Panowie ci, zwykle w racają z jakiegoś nocnego 
koncertu, więc uraczeni, jak należy, mają i hu­
mor wyśmienity i zacięcie zamaszyste. Pierwszy 
skrzypek tedy poczyna hulaszczym mazurem, dru­
gie skrzypce naśladują gdakanie drobiu, basetli- 
sta, oparłszy się na „Marynie" macha smykiem, 
gdzie się nadarzy, za to klarnecista ostatni dech z 
siebie wydyma i klarnet ryczy, jak  wół głodny, 
beczy, jak  cielę zabłąkane w lesie, lub kwiczy, 
jak  prosię, dorzynane tępym nożem. P iekielna ta 
serenada, staje się trąbą ostatecznego sądu, a w 
całej kamienicy słychać trzask otwieranych drzwi, 
klątwy, płacz przeraźliwy dzieci i wycie psów, 
jakby  na pogorzelisku. Nie pomogą ani prośby, 
ani rzucenie kilkunastu centów dla czcicieli owych 
Janów  i Michałów, koncert musi być wykonany 
J o  ostatniej nuty — czasem jednak wywiera po­
myślny skutek — wylanie konewki wody na gło- 
■wy zacietrzewionych muzyków!

Recydywiści. W rozmaitych punktach nasze­
go miasta, przeważnie zaś na placn przed Sukien­
nicami i na Kazimierzu można widzieć gromadki 
ludzi w bardzo przewiewnym stroju, zarośniętych

i obłoconych, dźwigających na ram ieniu worek z 
narzędziami, są to tak zw. „fuszerzy m urarze". Dla 
nich zbliżająca się zima to samo ma znaczenie, co 
dla „koników poluych". Kiedy była robota, piło 
się, jadło i głośno śpiewało, nastały czasy bezro­
bocia i „rozbijający się m urarz", zaledwie żywi 
się śledzikiem i chlebem, a w domu żona z dzie­
ćmi pozostaje jedynie na opiece Bożej. H istorja to, 
powtarzająca się rok rocznie — po hulance, nę­
dza, gdy tymczasem wszyscy panowie murarze mo­
gliby najspokojniej przebyć zimę, bo w leeie zara­
biają dobrze, więc starczyłoby na życie, oszczędza­
jąc choćby dziesiąty cent od guldena. Ba! któżby 
w takim  razie wytrząsał kufle, któżby rozbijał się 
po szynkach?

Krzewiciel protestantyzmu, niejaki F ilip Brei- 
fogel, kolporter Abrahama P icka we Lwowie, sprze­
daw ał wczoraj publicznie na stacji kolejowej, co 
nie jest dozwolone, biblje protestanckie, wydawaue 
przez znane towarzystwo angielskie i został za to 
uwięziony.

Wojna „W Bośnji . Nie na żarty zawrzała one- 
gdaj wojna między piekarzami wojskowymi a cy­
wilnymi w szynkowni, zwanej „pod Bośnją", w 
której wprawdzie trupów nie było, wbrew wieści, 
jaka się rozeszła między gawiedzią, ale za to ran­
nych z obu obozów opatryw ała zgodnie stacja ra ­
tunkowa, która jednego żołnierza m usiała odstawić 
nawet do szpitala wojskowego. Na polu walki u- 
szkodzono trochę sprzętów, między niemi lustro. 
Ha! gdzie drwa rąbią, trzaski lecą. W czasie bój­
ki naw inął się stróż tandetny, Jan  Celi, który, 
otrzymawszy poczęstunek w twarz, oraz cięcie w 
głowę bagnetem, w yrw ał bagnet i zdobycz swoją 
złożył w policji.

Tajemnicze samobójstwo. We Lwowie w 
poniedziałek wieczorem wezwano stację ratunkow ą 
na ulicę Szpitalną 1. 37, gdzie zastano młodą pa­
nienkę, leżącą w ogrodzie w kałuży krwi. Po za­
tamowaniu krwiotoku i zabraniu leżącego rewol­
weru i kapelusza, odwieziono ją  na stację ratun­
kową. Przy rannej znaleziono list, zaadresowany : 
„Do Szanownej lwowskiej publiczności." L ist o- 
piewa.

„Broszura, znajdująca się przy mnie, moją tęk ą  
skreślona, zawiera również moje ostatnie życzenia, 
jakie proszę, by dla miłości Boga i bliźniego były 
uwzględnione. Samobójstwo to niech nie będzie 
podane w kroniki pism codziennych ani perjody- 
cznyeh. Chcę zatrzeć ślad po sobie, nie chcąc za­
kłócać spokoju rodzinie. Ciężko doświadczał mię 
los, cierpiałam wiele, bardzo wiele, bezmierna roz­
pacz oplotła me czoło od dawna. W ątłe siły wy­
czerpały się; z przebaczeniem na ustach, z mo­
dlitw ą ginę. Jestem Polką, waszą rodaczką, ufam 
wam, że nie odmówicie mej ostatniej prośbie, u- 
mieram na ziemi ojczystej i choć o tyle mam 
śmierć lżejszą. Z daleka jestem. Z różańcem, z 
którym nie rozstawałem się nigdy, proszę mię po­
chować, ciężko mi było rozstać się z nim. Oby 
ręka moja pierwszy raz broń trzymająca, nie chy­
biła, gdyż żyć nie mogę... nie mogę!' Ta tylko 
zbrodnia samobójstwa obciąża mi czyste sumienie, 
więc oburzenie wasze niech ma granice, nie za­
służyłem na nie, ale na litość. Jeszcze raz proszę
0 oddanie mi ostatniej przysługi. Bóg ,wam nagro­
dzi! nie oddajecie jej zbrodniaree, lecz ciężko przez 
los doświadczonej, która tak  młodo opuszcza świat
1 tych, co kocha i dobrze im życzy. O ! pomyślcie, 
jak  strasznie cierpię, lecz może Bóg mi przebaczy. 
Przebaczcie i wy."

Przy liście znaleziono pusty pugilares, chuste­
czkę do nosa, z której starannie wypruto litery, 
pozostawiając tylko koronę w yhaftowaną nad niemi 
oraz drugi list, pisany za pomocą „klucza", na 
którego odwrotnej stronie znajdował się dopisek, 
pisany ręką tą  samą, co i litery w „piśmie klu- 
ezowem": „N ie w iem , czy potrafisz odczytać. Piszę, 
aby dotrzymać danej obietnicy."

Po złożeniu alfabetu zawiłego klucza, składa­
jącego się z liter greckich i  łacińskich o zmienio- 
nem znaczeniu, zdołano odczytać kartkę złożoną w 
liście, a widocznie nożyczkami z innego papieru 
wycięte: (nieczytelne) ...odpisuję ci natychmiast, 
...oddal od siebie czarne myśli." Kula przeszyła 
lewą rękę. Gdy ranną docucono, stacja nie mogąc 
wydostać ani adresu ani imienia, odwiozła ciągle 
m dlejącą do szpitala. Jedyne słowa, jak ie od niej 
wydostać zdołano, było zeznanie, że po wydaleniu 
się z domu: „Od soboty nic nie jad ła ."  Stan cho­
rej, zdaniem lekarzy, nie budzi na razie obawy.

Nagłą śmiercią zm arł wczoraj we Lwowie 
pensjonowany radca nam iestnictwa, Zadurowicz, 
tknięty apopleksją.

Z anilji. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza: Cesarz nadał fmp. Albori godność ta j­
nego radcy i zamianował fmp. Galgocsyego komen­
dantem XII korpusu i komenderującym jeuerałem  
w Sybinie, nadając mu równocześnie godność taj­
nego radcy, oraz zamianował fmp. Mertę komen­
dantem IX. korpusu i komenderującym jenerałem 
w Josephstadzie i nadał jenerał-m ajorow i Becko­
wi krzyż kawalerski orderu Leopolda

Cukrownia w Przeworsku. Ministerjum spraw  
wewnętrznych zatwierdziło już statu t gal. akcyj­
nego towarzystwa przemysłu cukrowniczego w Prze­
worsku. Komitet założycieli tego towarzystwa za­
prasza akcjonarjuszów na ogólne zgromadzenie, któ­
re odbędzie się duia 6 listopada o godz. 11 przed 
południem w sali Rady powiatowej w Rzeszowie. 
N a porządku dziennym zebrania wybory członków 
Rady nadzorczej, zarządu i rewidentów.

Błogosławieństwo familijue. W Królewskiej 
Hucie obdarzyła żona męża swego, Jana G rabiń­
skiego, w przeciągi} dwóch lat sześciorgiem dzie­
ci. W  roku 1893 przyniósł bocian na wiosuę od 
razu trzy córeczki, które niestety wkrótce po na­
rodzeniu zmarły. Tego roku 1 września przed 
odlotem, przyniósł ten sam bocian znów naraz tro­
je  — dwóch chłopców i jeduo dziewczę. D ruga 
ta  trójka żyje.

Pożar W Antwerpji wszczął się na wystawie 
i zniszczył doszczętnie 6 drewniauych domów ze 
„Starej Antwerpji" wraz z kostjumam i do wjazdu 
Karola V. Szczęściem, że było cicho w powietrzu, 
gdyż inaczej cała wystawa byłaby poszła z dymem. 
Ponieważ już niedługo nastąpi zamknięcie wysta­
wy, przeto spalone budynki nie będą odbudowane.

Zemsta handlarza nierogacizną. W pobliżu 
Nowego Orleanu (Stany Zjednocz. Półn. Ameryki) 
mieszkał bogaty fermer, handlujący nierogacizną. 
Pewnego poranku dostrzegł on, ze ktoś w nocy 
zakradł się do chlewów i uprowadził pięć wieprzów. 
Podejrzenia jego padły odrazu na parobka Murzyna, 
którego niedawno wypędził. Wraz z kilku są siad a­
mi zawyrokowali jednogłośnie, że złodziej zasłużył 
na karę śmierci. Za nadejściem nocy otoczyli jego 
chatę i kazali mu się poddać. Murzyn, nie mając 
żadnych złudzeń co do losu, jak i go czekał, zata­
rasow ał się z wszystkich stron i strzelał do napa­
stników. Kilku z nich trupem położył, inni się 
rozpierzchli. Na szczęście Murzyna, szeryf nie za­
sypiał gruszek w popiele. Dostojnik ten kazał go 
zaaresztować i wtrącić do więzienia pod zarzutem 
morderstwa. Sąd przysięgłych jednak, uwzględnia­
jąc, że Murzyn strzelał we własnej obronie, unie­
winnił go. Wyrok taki nie był wcale po myśli pod- 
sądnego. P ad ł on na kolana przed sędziami, bła­
gając ich o kondemnatę.

— Niepodobna, wyrok już podpisany! — brzm iała 
odpowiedź.

Doprowadzony do rozpaczy Murzyn, przyznał 
się do kradzieży wieprzów i za przekroczenie to zo­
sta ł skazany na rok więzienia,

— Rok tylko! — zawołał — ależ to kara 
niedość sroga. Za zbrodnię taką należy mi się co 
najmiej pięć la t wieży: pó roku za każdego wie­
prza.

Wobec takich nalegań, sąd dał się un ieść . . .  
wspaniałomyślności i przysądził mu pożądane lat 
pięć.

Jednakże czas prędko ubiegł. Przyszła chw ila 
wyzwolenia. Murzyn myślał o niej z trw ogą i, jak  
się okazało, m iał słuszność. Zaledwie bowiem opu­
ścił progi więzienne, handlarz nierogacizny i to­
warzysze jego wymierzyli mu sprawiedliwość do­
raźną. Związawszy, wprowadzili go na stos, gdzie 
żywcem spłonął.

Dw8 zło te  damskie zegarki, z tych jeden w kształcie 
serca, zabrane osobom podejrzanym, są do odebrania w 
biurze bezpieczeństwa publicznego, ulica Kanonicza pod 
Zamkiem.

Repertoar teatralny. Dziś we czwartek i l  b. m. „Sto 
djablów- po raz trzeci. Włpiątek 12 b. m. „Ksenia", obraz 
zpow stania Greków — w 1 akcie A. Urbańskiego i 
„Radcy p. radcy", komedja w 3 aktach M. Bałuckiego 
(przedstawienie popularne). W sobotę 13 b. m. „Oj męż­
czyźni" komedja K. Zalewskiego. W niedzielę 14 „Sto 
djabłów" po raz czwarty.

Nagrody na Wystawie.

L w ów  3 października.
Medal bronzowy ministerstwa handlu. Zajączkowski 

M. w Czerniowcach, za wyroby bednarskie. Leipras ueon 
z Kołaczyc (pow. jasielski), za wyroby garncarskie. Ku­
rzydło Jan, z Błażowej (pow. rzeszowski), za wyroby tka- 
tkie. Kalinowski Józef, z Gromnika (oow. tarnowski), za 
ezapki wełniane i rękawice. Zdyrka Iwan w Szpiklosach 

*
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(p. zloczowski) za wyroby garncarskie. Kółko rolnicze w 
Łuce wielkiej (p. tarnopolski) za wyroby przemysłu do- 
mowogo. Jerzy Goniulak z Myślenic, za wyroby kapelu- 
sznicze. Jadwiga Baudziak t  Koropca (p. buczacki), za wy­
roby tkackie i koronkarskie. Medal bronzowy komitetu 
Wystawy Korporacja garncarzy w Kołomyi, za wyroby 
garncarskie. Marja Boik (pow. skałacki), za werety bar­
wne. Jan Złonkiewicz, Lubaczów, za buty wojskowe. Ma- 
ija  Szubowa, Haczów (p. brzozowski), za jsomżg robotą 
drutową. Wojciech Gadziński, Lubiąż (ks. Poznańskie), 
za wyroby tkackie. Kółko rolnicze w Kozieisku, (ks. Po­
znańskie), za wyroby tkackie. Uczestnikom zbiorowej wy­
stawy wyrobów drzewnych w Izdobniku (p. wadowicki), 
na in i f  gminy, za wyroby bedna-skie rozmaite naczy­
nia drewniane. Uczestnikom zbiorowej wystawy przemy­
słu domowego w Żywcu i okolicy, na imig wydziału pow., 
za wyroby drobiazgowe z- drzewa. Hnatowi Sokołowi z 
Trójcy, w pow. borszczowskim, za kilimki Wojciech Bro­
da z Grgboszowa, w pow. dąbrowskim, za wyroby szczo- 
tkarskie. Hrynik Hreezuch z Kałnsza, za wyroby drewnia­
ne. Wasyl Pedynia ze Streptowa, w pow. kamioneckim, 
za wyroby sitarskie. Wincenty Jałuszka z Makowa, za su­
kno. Jakób Dłużak z Libiąża (ks. Poznańskie), za wyro­
by szydełkowe. Strożyna w Górze (ks. Poznańskie), za 
wyroby tkackie. Tabiszak, członek Kółka rolniczego ko­
zielskiego (ks. Poznańskie), za wyroby tkackie. J. Czy­
żewski, członek kółka roln zcjgo w GdańsJsu, za wyroby 
koszykarskie. Kółka rolnicze w Miechowej, ną Kaszubach, 
aa wyroby tkackie. Jadwiga Biechoń.-ka w Żarnowcu, w 
powiecie koźniańskim, za utrzymanie prywatnej szkoły 
wyrobów koszykarskich Józefowi Gołąbowi w Porembie, 
w pow. limanowskim, za sukna. Fodko Feduńczyk ze 
Szpikłosów, w pow. złoczowskim, za wyroby garncarskie. 
Teodor Kudrycz z Mielnicy, za meble rzeźbione. W ojciech 
Piergkiewicz z Myślenic, za buty wojskowe. Franciszek 
Sokołowski w Mrzygłodzie, za wyroby garncarskie. Józef 
Sklenarz z Podmuna=terek, w pow. bobreckim, za w) ro­
by koszykarskie. Garncarzom w Kołaczycach, w pow. ja ­
sielskim, na imig gminy tamtejszej, za wyroby garncar­
skie, zbiorowo przedstawione. Kółko rolnicze w Makowie, 
za wyroby hafciarskie. Tkaczom w pow. borszczowskim, 
na imig Rady powiatowej, za wyroby tkackie, zbiorowo 
przedstawione. Włościankom w Humonowie, w pow. ka- 
łuskim, na imig gminy tamtejszej za hafty barwne. Wło­
ścianom z Polan, w pow. grybowskim, na imig gminy 
tamtejszej, za sukna. Iwan Pakułak w Iwanówce, w pow. 
skałackim, za wyroby tkackie. Kapelusznikom w Myśle­
nicach, na imig gminy, za wyroby z pilśni. Jgclrzej West- 
falewicz z Ket, za pasy nabijane krakowskie. Tkaczom w 
Dembowcu, W pow. jasielskim, na imig gminy, za wyro­
by płociennicze.

L ist pochwalny komitetu Wystawy: Szewcom w Do­
bczycach, w pow. wielickim, na imig Towarzystwa, za 
ich wyroby zbiorowo przedstawione. Sydor Łucyszyn z 
Cebrowa, w pow. sokalskim, za wyroby kowalskib. Józef 
Błaszek z Kgt, za wyroby koszykarskie. Iwan Mielnik w 
Koropcu, za wyroby tkackie. Iwan ichtenmijczuk z Ru- 
sowa, w pow. śniatyńskim, za wyroby tkackie. Jan Mło- 
tkiewicz z Grodziska dolnego, za zegar ścienny. Jgdrzej 
Jurczak z Medyki, za wyroby to jarskie. Ignacy Rubin z 
Toków, w pow. zbaraskim, za wyroby tkackie. F iotr Ur­
bański z Potylicza w pow. rawskim, za wyroby garncar­
skie. Kasper Wróbel Równego w powiecie krośnieńskim 
za rzeźby z drzewa. Jan Daszkiewicz z Łuki wielkiej w 
pow. tarnopolskim za wyroby szewskie. Marcelina Duni- 
giewiczowa w Kntach, za serdaki. Kółka rolnicze w Czarn­
kowie, w W. ks. Pozrańskiem, za wyroby tkackie. Jan 
Wesołowski w Hucie Oleskiej, w pow. złoczowskim, za 
W3 roby garncarskie. Suwajowi z Brodła w pow. chrza­
nowskim za naczynia kamionkowe.

Grupa I. iRolnictwo). Dyplom honorowy komitetu 
Wystawy. Komitet gal. Towarzystwa gospodarskiego, za 
Wystawę szkoły chmielarskiej i chmielarnig na W ysta­
wie. Dalej otrzymali za climiei: Dyplom honorowy Tow. 
gospodarskich: Baron W attmann z Rudy.

Medal złoty komitetu Wystawy: Skrzyński Zdzisław
z BJażowy. Roman lir. Potocki z Łańcuta i Starego Sioła.

Medal srebrny komitetu Wystawy: Władysław lir. Ba- 
worowski, z Toporowa, Andrzej. lir. Potocki z Morawicy. 
Marja hrabina Gołuchowska ż Baszni. Juljan Smalawski, 
kierownik szkoły chmielarskiej za wzorowe urządzenie 
chmielami na Wystawie.

Medal bronzowy komitetu Wystawy: Dr Balko zB u- 
dzimierza.

List pochwalny Tow. gosp .: Alfred Stecki z Srodo- 
pola. Edward Micewski z Tuczemb. August Gorayski z 
Moderowki.

Próbki chmielu, które przysłali nie w całych worach, 
lecz w małych jedynie ilościach: Zarząd dóbr Brody, J. 
Gizowski, Ż. Demnowski, Stan. lir. Stadnicki, A. Jgdrze- 
jowicz, Wanda hr. Zamoy-ska, Wołkiwiecki, W. Rozwa­
dowska, K. hr. Lanekoroński i zarząd dóbr Rohatyn, nie 
mogły być w myśl przepisów wystawy chmielarskiej 
premjowane._____________ ____________________________

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola.
(Ciąg dalszy).

Lemirea, o którym poprzednio mówiłem, a któ­
ry wcale mniej winnym nie był od innych tow a­
rzyszów z bandy topicieli, skazano na ośm la t robót 
przymusowych.

— A wszakżeż ja  ukradłem tylko spódnicą, 
odezwał się Lemire, gdy swój wyrok usłyszał.

W roku 1885 spotkałem Lem irea na dziedziń­
cu więziennym. N atychm iast zbliżył się do mnie i 
podając mi rękę:

— Szukałem pana w łaśn ie— rzekł do m nie.— 
Już długo noszę ten kapelusz (oznaka skazań­
ców), a że tu o mnie mówią, iż jestem „reporte­
rem" (taki, co tajemne wiadomości donosi policji), 
przeto chcę przynajmniej, by praw dę mówiono, a co 
do mnie samego, żeby to dla mnie było z korzy­

ścią pewną... Chce się pan dowiedzieć o bardzo 
ciekawych a nieznanych szczegółach ważnej sp ra­
wy fałszerstwa monet?

— Zobaczymy. Chodź ze m ną na górę, do me­
go biura...

W ysłuchawszy jego zeznań, zapytałem :
— Ale powiedz mi, dlaczego jesteś w  Paryżu?
— Ha! przecież byłem korektorem...
— Korektorem ? czego ?
—  Ano korektorem galerników ! Pojechałem 

stam tąd z całą masą sztuk czterystoirankówek i 
wynagrodzeniem stu franków, wyznaczonem przez, 
tamtejszego gubernatora.

— I dokądże pojechałeś?
— Do Melbourne, a następnie do Sydney, skąd 

powróciłem do Paryża, w drodze pracując na po­
kładzie statku.

— No, nie utyłeś woale. S a p ris ti! ależ ty na­
wet nie jesteś podobny do tego Lem irea, przystoj­
nego tancerza na balach u Y ounga; to już nie 
ten olbrzym, co się na mnie rzucił przed rozpo­
częciem procesu topicieli.

— Ot, to praw da. Klimat tam był do nicze­
go. — I żeby mnie rozweselić, odsłonił mi swo­
je piersi i nogi, całe tatuow ane najbezecniejszemi 
rysunkami.

— Dobrze, dobrze — powiedziałem mu na 
to. — A leraz muszę sprawdzić twoje zeznania 
co do fałszerstwa monet.

— Więc żegnam pana, panie Rossignol.
— Do widzenia.
Po krótkiej debacie wywnioskowałem, iż uje 

było żadnych fałszerzy monet, a szło tu  jedynie 
o to, żeby w jakąś fałszywą grę, a dobrze zorga­
nizowaną, wciągnąć kilku ajentów, a mnie w 
szczególności.

Ale jakże się stało, że Lem ire znajdował się 
w Paryżu? Udałem się do ministerstwa m arynar­
ki i kolonij, gdzie prosiłem szefa kancelarji o za­
rządzenie śledztwa. Niebawem ubawiono mnie wia­
domością urzędową, iż Lemire nie opuścił wcale 
Nowej Kaledonji.

— Ależ — zawołałem — ja  gu na własne 
oczy w idziałem ; rozmawiałem z nim, dopytywa­
łem go się o najrozmaitsze rzeczy...

— To dziwna!
— Bardzo być może, że to dziwna historja, 

ale w każdym razie ja  go widziałem.
— A więc niech go pan aresztuje za złama­

nie banicji.
— Zapewne, że nie inaczej postąpię!
Aresztowano go i skazano. Ślad po Lemirze za­

ginął.
W kilka miesięcy potem spotykam go swobo­

dnie przechadzającego się po paryskim bruku.
— W racam z lle-de-Rć — rzekł mi. — Da­

rowano mi resztę mojej kary.
Wracam tedy do m inisterstwa. Tym razem, 

jak  się przekonałem, Lemire powiedział mi praw ­
dę. Prezydent Republiki ogłosił dla Lemirea amne- 
stję, ponieważ w m inisterstwie, obawiano się, by 
nie podmówił galerników po powrocie do Nou- 
mea, żeby Prezydenta zamordowali.

Bez ogródek w ministerstwie wyraziłem moje 
powątpiewanie co do uczciwej przyszłości uwolnio­
nego gaiernika.

— Zakładam się, że go niebawem trzeba b ę ­
dzie znowu aresztować.

Urzędnicy rozśmiali mi się w nos na moje 
słowa.

— Dobrze, niech go pan tylko przyłapie na 
gorącym uczynku.

Tydzień uie upłynął, aż tu  dowiaduję się, w 
Mont-de-Pietć, że mój Lemire zastawił tam bi- 
żuterje, które chyba nie mogły być jego w ła­
snością, ponieważ przedstawiały wartość tysiąca 
franków.

Poszukać Lem irea i znaleźć go wkrótce, to 
dla mnie było bagatelą. Skazano go na dwadzie­
ścia la t przymusowych robót. (C. d. n.)

- H L X J lV L O R , .
— Słyszałaś już? nasz przyjaciel X utonął.
— Mój Boże, jakież to straszne, on, co nigdy kropli 

wody do u st nie brał, musiał się jej tyle napić.

— Nie, nie wierzę w pańsKą miłość.
— Pani mnie okrucieństwem swem zmusi do samo­

bójstwa, a wówczas sekcja dowiedzie, jak panią kocha­
łem.

Sędzia : — Spełniliście tę kradzież z olbrzymią czel­
nością.

Oskarżony: — Proszę pana sędziego, w tern rzemio­
śle to się skromnością do niczego nie dochodzi.

— Mamo, jak daleko z Krakowa do Paryża?
— Rozmaicio, moja duszko, jeżeli wyjdziesz • za mąż 

za Dogacza, to blisko, jeżeli zaś za biedaka, to bardzo 
daleko.

— Panie dokcorze' Przyjaciółce mojej urodził się sy­
nek z jednym zębem. Czy będzie żył.

— Nigdy ! Umrze z pewnością.
— A przecież Napoleon I-szy urodził się z jednym 

zębem.
— A czyż on żyje?
— Nie, umarł dawno.
— A więc? nie mam racji?...

OSTATNIA POCZTA,
Ze Lwowa piszą n am : „Ze ste r konsysto- 

rjalnych  m ogę donieść wam w iadom ość, k tó ra  
uchodzi tu  w kołach dobrze poinform ow anych 
za zupełnie autentyczną. Tyczy się ona spraw y 
obsadzenia opróżnionej stolicy biskupiej krako­
w skiej, k tóre w yw oływ ało ty le  najrozm aitszych 
kom binacyj, pogłosek i dom ysłów. O statnia ta k a  
pogłoska w yaw ansow ała naw et na po tw ierdzoną 
rzeko no u źród ła wiadom ość i ob ieg ła  w szyst­
kie dzienniki nasze.

W edle niej, krakow ski tron  biskupi zająć 
m ia ł n ieodw ołalnie dzisiejszy bish up-suffragan 
lwowski, ks. Puzyna. Otóż, na podstaw ie wyżej 
w spom nianej inform acji m ogę donieść, że ks. 
biskun Puzyna stanow czo opiera się przyjęciu 
stolicy krakow skiej, a zatem  spraw a odwlecz© 
się jeszcze i kto wie, czy tak  prędko zostanie 
załatw iona. W ym ieniają  tu  naw et kilku wybi 
tn y ch  kapłanów , jako kandydatów , ale nie po­
siadając gw arancji, że w ersje te m ają za sobą. 
możliwość praw dopodobieństw a, nie uważam za 
stosowne podaw ać ich do wiadom ości ogółu.

D ruga in te resu jąca  w iadom ość pochodzi z biur 
gm achu  sejm ow ego. Oto W ydział krajow y, w 
najbliższej już przyszłości, zwija zawiązane n ie­
dawno, a fatalnym  procesem  K ijańskiego lekko- 
zdyskredytow ane, biuro solne. W  ten. sposob 
sprzedaż soli pow róci do daw nej sw o je j-o rg an i­
zacji. Pow iadają, że trudności adminiscracyjn© 
z żydam i, k tórym  za wiele trochę zastępstw  po­
wierzono, m ia ły  w płynąć na decyzję zan iecha­
nia in te resu  solnego".

U stęp  z w ygłoszonego przez W ekerlego, w  
Izb ie deputow anych exposć w spraw ie podatku 
spirytusow ego, b rzm i: „P orozum iałem  się z au- 
strjackim  m inistrem  skarbu co do w ykupna skon- 
tyngentow anego spiry tusu  przez państw o, rafino­
w ania togo w ykupionego sp iry tusu , uw olnieni- 
od podatku sp iry tusu  przez państw o wykupione­
go i oczyszczonego dla wywozu i dla sprzedaży 
*n gros. Spodziewam  się', że uk łady  w tym  kie 
runku przedsięw zięte, doprow adzą do rezu lta tu , 
za pom ocą którego nie tylko w kierunku finan­
sowym, lecz i w gospodarstw ie sanitarnera doj­
dziemy do pożądanych celów. Szczegóły te  po­
daję do vt iadom oścLlzby, gdyż będą one podsta­
wą przyszłej naszej polityki finansow ej". Prócz 
tego zapow iedział W ekerle , że przedłoży w krótce 
p ro jek t ustawy, dotyczący ograniczenia, w zględn1’© 
zn iesienia lo terji liczbowej.

W ęg ie rska Izba m agnatów  przy ję ła  ustawę
0 m etrykach państw ow ych bez zm iany w dysku­
sji szczegółowej, poczem, wśród oklasków lew icy, 
uchw alono tę  ustaw ę także w trzeciem  czytaniu..

B iuro R eu tera  donosi z C heraulpo pod datą 
3 b. ra .: Japończycy przesuw ają szybko arraję 
północną w stronę M andżurji i równocześnie w zm a­
cniają  swoje stanów isko w K orei. O taczają też 
oni mieszkańców K orei w ielkiem i względam i, ka- 
rza  surowo wszelkie wykroczenia żołnierzy, k tó ­
rzy m uszą p łacić  za wszystko, co b iorą od m iej­
scowej ludności. W ydatk i dzienne za utrzym a­
nie okupacyjnej arm ji japońsk ie j obliczają na
300.000 yenów. Japończycy  tw ierdzą, że C h iń ­
czycy popełniali w ielkie okrucieństw a, gdy prze 
byw ali w okolicy Seul.

W  porcie Cpem ulpo znajduje się 14 ja p o ń ­
skich statków  tran sp o rto w y ch . Od d. 27 wrze­
śnia w ylądow ało tara 7.800 żołnierzy japońsk ich
1 756 kulisów. Z ałoga w S eul zosta ła  wzmo­
cnioną o 4 .000 ludzi, gdyż zachodzi obaw a n o ­
wego pow stan ia buntow niczych szczepów.

D onoszą z S hangaju , że aw angarda arm ji ja ­
pońskiej, przekroczyła rzekę Ja lu  i rozłożyła się 
w M andżurji. S tarcie m iędzy dw iem a arm jam i 
m a niebaw em  nastąpić.

B iuro R eu te ra  zapew nia, że pogłoska o i u t e r
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w encji m ocarstw  m iędzy C hinam i a Japon ją, 
je s t  zawczesną. ___________

D onoszą z Panam y, że koszary wojskowe w 
G ranadzie (N icaragua) zostały wysadzone w po­
w ietrze. Liczbę zabitydh osób obliczają na 200.

Donoszą z Lourenco M arques. że w ieln eu ­
ropejczyków  zostało w ym ordowanych przezK afrów . 
W  okolicy m iasta  zdarzają się ciągle napady ro­
zbójnicze.

Telegramy.
Budapeszt 11 października (rano). Po wczo- 

rajszem  uchw aleniu ustaw y o upaństw ow ieniu  
m etryk, spodziew ają się rych łe j sankcji cesar- 
skiei d la  ustawy o ślubach cywilnych.

Beriin » ll października (rano). P rot. Leyden 
w ybiera  się na kilka m iesięcy do cara. C a r e w i c z  
w r a c a  w  t y c h  d n i a c h  d o  P e t e r s b u r g a ,  
ż e b y  o b j ą ć  r e j e n c j ę .  L e y d e n  s ą d z i ,  ż e  
c h o r o b a  c a r a  i s t n i e j e  j u ż  2 l a t a .

Paryż 11 października (rano). K o.n isja Izby 
odrzuciła żądany k redy t na podw yższenie efek ty ­
wnego stanu arm ji z 504.000 na 548.000.

Londyn 11 października (rano). W edle po­
głosk i, 40 .000 Japończyków w ylądow ało koło 
S h an g h ai. N ad  rzeką t a l u  n as tąp iła  utarczka 
aw angardy japońsk ie j z Chińczykam i. Japończycy 
m usieli się cofnąć W).

Bruksela 11 października (rano). M ityng 10 
tysięcy robotników  uchw alił głosow ać za libe­
ra lnym i kandydatam i.

Lot.il], n 10 października (po południu). 
Wedle Standardu, oświadczył Zachariin caro­
wi, że choroba jego jest nieuleczalną, ale 
przez szczególną staranność da się może ży­
cie o kilka miesięcy przedłużyć.

Budapeszt 10 października. W skutek w nie­
sionej, ze strony galicyjskiej, skarg i przeciw  za­
rządow i dóbr ks. H ahenloego w Jaw orzynie Spi­
skiej, o zniszczenie k ładki rzecznej na spornem  
te ry to rju m  przy M orskiem  Oku, skazał sąd wę­
g iersk i, jak  donoszą dzienniki tu te jsze, w innych 
na karę aresztu dwóch tygodni. W inni należą do 
służby  dworskiej i działali z nam owy zarządu. 
J e s t  to  pierwszy w ypadek, że w ładze w ęgierskie 
uznały p retensje  G alicji de spornych grnntów . 
W ypadek  ten  uważany je s t  za zw rot korzystny 
d la  G alicji w procesie spornym  o M orskie Oko.

Berlin 10 października. H r. C a p rm  ośw iad­
czył cesarzowi gotow ość do p rzedstaw ien ia  par­
lam en tow i Rzeszy, projektu  prawa, przeciw  s tro n ­
nictw om  wywrotowym. G dyby p arla m en t p ro jek t 
ten  odrzucił, nastąp i jego rozw iązanie.

Berlin 10 października. W spraw ie pobytu  
prezesa m inistrów  pruskich, h r. Eulenburga, w 
H ubertusstocku , dow iadują się, iż p rzedm io­
tem  konferencji z cesarzem  były wszystkie kwe- 
stje  polityki bieżącej, jako to  środki obrony prze­
ciw stronnictw om  wywrotowym , zaostrzenie p rze­
pisów7 o zgrom adzeniach i stow arzyszeniach i t. 
:p. H r. E ulenburg  pow rócił do B erlina z ściśle 
określouem i in stru k c jam i, k tóre stanow ić będą 
podstaw ę uchw ał najbliższej rady m inistrów .

Paryż 10 października. W ybór by łego  m i­
n is tra  spraw  w ew nętrznych z czasów G am betty . 
najsłynnie jszego  adw okata paryskiego, W aldeek- 
Rousseau. na senato ra w departam encie Loiry, 
sp raw ił g łębokie w rażenie w całej F rancji. N a­
w et radykalne organy przyznają, że w ybór ten  
w yw oła gruntow ny przew rót w całym  ustro ju  
stosunków  republikańsk ich . U padek gabinetu  
D upuy i objęcie przez W aldeck-B ousseau w ła­
dzy je s t nieom al lada chw ila oczekiwauem . N a­
stąp i ono praw dopodobnie zaraz po zebraniu się 
Izb, które ua d. 23 b.n. są zw ołane. Obóz u- 
m iarkow any z Journal des Dóbats n a  czele, o- 
biecuje sobie zło te  góry z pow rotu W aldeck- 
Eonsseau na arenę życia politycznego. N aw et 
B o ch eio rt w In tram igean t n ie śm ie odm ów ić 
now eran senatorow i nieposzlakow anej praw ości 
charakteru .

Londyn 10 października. Standard  umieszcza 
te leg ram  ^naczelnego wodza arm ji japońskiej, w 
k tó rym  tenże kom unikuje ciału  dyp lom atyczne­
m u, uw ierzytelnionem u przy rządzie w Tokio, iż 
na w ypadek zdobycia Pekinu, w ydał wojsku su­
rowy zakaz plądrowania.

Londyn 10 października. Pom iędzy je n era ła ­
m i ch ińsk im i przyszło ao pow ażnych nieporozu­

m ień, natom iast w arm ji japońskiej karność je s t 
ciągle wzorowa. Japończycy zyskują z każdym 
dniem  więcej sym patji pom iędzy ludnością ko­
reańską.

Londyn 10 października. Times um ieszcza 
ważny arty k u ł w stępny o dzielących F rancję i 
A nglję kw estjach kolonjalnych i pow iada, że roz­
w iązanie ich m usi oprzeć się na w zajem nych u- 
stępstw ach. A nglja  m usi przedew szystkiein na to 
baczyć, a Dy drogi do lndy j były zabezpieczone. 
Bezpieczeństwo to byłoby zagrożonem , gdyby 
F ra n c ja  n tw orzyła w ielkie państw o pod swoim 
p ro tek to ra tem  we w schodniej Afryce centralnej. 
(D la tego  to A nglicy chcą iść do Sudanu. Przyp. 
Red.).

Wiedeń 11 października. Po zamknięciu giełdy ■ Kredytj 
367' — , Laenderbank 266 50. Staatsbahn 366 50 Łom 
bardy 108 25

Gospodarstwo i handel.
Obwieszczenie. Z dni“m 16 października 1894 wejdą 

w życie c. k. urzędy pocztowe w Łosiaczu (pow. Bor- 
szczów i w Rudzie (pow. Żydaezów) ze zwykłym zakre­
sem czynności. Okręg doręczeń urzędu pocztowego w 
Łesiaczu stanowić będą gminy: Łosiacz, Czarnokoniecka 
wola i Dębówka, tudzież obszary dworskie Cygany i Gu- 
sztyn ; co do okręgu zaś urzędu pocztowego w Rudzie, 
który będzie nosił nazwę „Ruda- Kochawina“, należeć 
będą gminy i obszary dworskie: Ruda z Kochawiną,
Hanowce i Łówezyee, dalej gmina Pokrowce, tudzież 
obszary dworskie Hnizdyczów i Juseptycze. Urzędy te 
otrzymają połączenie ze siecią pocztową za pomocą 
dziennie jednorazowych kursów, a t o : z Łosiacza (po­
czta piesza) do Skały i z Rudy (jazda posłańcza) do No- 
wegosioła koło Stryja.

Z kolei. Przystał ek Weberschau, położony na szlaku 
kolejowym Praga-Moldau, a urządzony dotychczas ila  
ruchu osobowego i pakunkowego, otwarty będzie dnia 
1 października 1894 także dla ruchu towarowego w ła ­
dunkach całowozowych.

Dyrekcja austr. Kolei państwowych imieniem węgier­
skiej kolei zachodniej podaje do wiadomości, że przy Y 
losowaniu 4 %  srebrnych obligów długu tejże kolei z e- 
misji 1890. odbytem dnia 1 października 1894 roku w o- 
becności c. k. notarjusza wedle planu liczby 38, 1032, 
227 i 682 razem 4 sztuk wylosowano. W artość nominalna 
tych wylosowanych obligów długu wypłaconą będzie po­
cząwszy od dnia 1 stycznia 1895 roku za zwrotem ory­
ginalnych obligów wraz z wszystkiemi kuponami płatne- 
mi po tym terminie i z talonem Z dniem 1 stycznia 
1»95 roku ustaje dalsze oprocentowanie tych obligów 
długu, dla tego wartość brakujących kuponów z później­
szym terminem płatności przy wypłacie wartości obli- 
guw potrąconą będzie.

Dyrekcja ruchu kolei państw, w Krakowie ogłasza: 
Przystanek Radmannsdorf położony na szlaku Tarvis- 
Lublana, a otworzony dotychczas tylko dla ruchu oso­
bowego i pakunkowego, został otwarty z dniem 1 pa­
ździernika br. także dla nadawania i odbioru posyłek po­
spiesznych.

Nowe urzędy pocztowe- Dyrekcja poczt ogłasza : Z 
dniem 16 października 1894 wejdą w życie urzędy po­
cztowe w Łosiaczu (powiat Borszczów) i w Rudzie (po­
wiat Żydaezów) ze zwykłym zakresem czynności. Okręg 
doręczeń urzędu pocztowego w Łosiaczu stanowić będą 
gminy Łosiacz, Czarnokoniecka wola i Dębówka, tudzież 
obszary dworskie Cygany i G usztyn: do okręgu zas u- 
rzędu pocztowego w Rudzie który będzie nosił nazwę 
„Ruda-Kochawiria“, należeć będą gminy i obszary dwor­
skie: Ruda z Kochawiną- Hanowce i Łówezyee, dalej 
gmina Pokrowce, tudzież obszary dworskie Hnizdyczów 
i Juzeptycze. — Urzędy te otrzymają połączenie ze sie­
cią pocztową za pomocą dziennie jednorazowych kursów: 
a to z Łosiacza (poczta piesza) do Skały i z Rudy (ja­
zda posłańcza) do H owego sioła koło Stryja.

Premjowanie koni. W roku 1894 odbyło się. premjo- 
wanie koni przy sposobności powszechne] )Vy stawy- krajo- 
wej we Lwowie z następującym wynikiem: przedstawiono 
9 prywatnych ogierów-, 45 klaczy ze źrebiętami, 37 mło­
dych klaczy, wreszcie 43 dwuletnich i 21 jednorocznych 
klaczy; razem 155 koni. Z tych premjowano 5 ogierów, 
33 klacze ze źrebiętami, 26 klaczy młodych, wreszcie 
22 klacze dwu'etnie i 11 klaczy rocznych; razem 97 
koni, pomiędzy które rozdzielono pieniężue nagrody rzą­
dowe w łącznej kwoce 7.000 zł. Według opinji znawco :, 
przedstawione konie wszystkich kategoryj były bardzo 
dobre tak pod względem jakości jak i pod względem sta­
rannego pielęgnowania i chowu.

Targ na nierogaciznę
w krakowskim zakładzie obserwacyjnym.

Kraków. 9 października. 
Ruch targowy z dnia 24 i 25 września br.: Przypędzono 

2835 sztuk. Notowano: para żywych prosiąt — do —, chude 
37 do 41 złr. •—. Mięsne — Jo —. Tuczne 36 do 41 ct. 
na kgr. żywej wagi. Załadowano 2820 do krajów Mo- 
archii 2820 sztuk.

Wiedeń 8 października.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i z wikowiny 472, węgierskich 2877, niemieckich 1362 
razem 4711 sztuk. Płacono galicyjskie 58—60, osobuwe 
62—65, paszone 56—58. Węgierskie 55—58, osobliwe 
60—68, niemieckie 58—62, osobliwe 65—71 złr. za 100 
kilo mięsa.

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny ga­
licyjskiej 920 sztuk. — Płacono 36—38 — 4 0 —42 złr _za 
10h ailo żywej wagi.

P O  C I Ą <41 K O L E J O W E .

Z Krakowa odohodzą.
Du Lwwwa: 7 07 r., 8 r., ID-38 r., 9'28 w., I0‘55 w. —
Dv Wici ula. 5-40 r., 6'40 r., 9 25 r„ 3 '05 po noład.,
ID w .— Do Warszawy 5 40 r., 9 25 r„ 6 05 w. Do Oświę­
cimia 6"05 w. Do Suchej: 8' 40 r.. 7 '05 w., oc 25 czer­
wca do 15 września. — Do Chabówki 8 25 r. J„  Wieli­

czki: 12 w poi 8*10 w., — Do Rzeszowa: 6‘40 w.

Do Krakowa przychodzą:
jie Lwowa : 5 r., g-20 r., 2-25 pop., 8‘20 w -, 9'42 w. —
Z Wiednia: 6'45 r., 9‘48 r., 8 -45 w., ID-10 wiecz —
Z W arszawy 9'48 r., 5 po poi. — Z Oświęcimia 7 33 r ,( 
Od Suchej: 6'05 r • 8'55 r.. 1057 r.. 4-33 pop.. 8  20 
w. Od 25 czerwca do' 15 września. — Z Chabówki 7 40 w 

Z Wieliczki: 8'05 r., 6'49 Z Rzeszowa : 8 '5a r. 
Czas środkowo europejski.

P rzyjech a li do K rakow a.
Grand Hotel. A. Mikulski z Grudzińska, S. Jakol3obn 

z Biał-j, J. Woltmann z Hanoweru, W. Postruski ze Lwo­
wa. St. Klobassa ze Skołyszyna, 4Ył. Ks. Lubomirski 
z Wiednia, M. Raich z Paryża, G. Koppl z Wiednia, J. 
Zarewicz z Etienne, M. Lewandowski z Warszawy*7 J. 
Wiktor z Czudca, O. b.r. de Vaux z Wiednia. A. 
Bleboif z Petersburga, J  Holodem z Anglji, R. Friinklo- 
wa ze Lwowa.

Hotel Drezdeński. A. Kalii z Wiednia, M. Noskiewicz 
z Jeżyc, M. Łącki z Piotrkowa, F. Hiipfner z Monachium, 
Gliilardini z Turynu, K. Zagrodzki z Turynu, F. Ka- 
mocki z Warszawy, Tekel z Wiednia, A. Rogalewicz 
z Dąbrowy gór., R. Neumann z Monachium, J. Kollinek 
z Wiednia.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W ied eń  10 października, 5 godzina 3C§min. po poł

^ . p a p ie r ,  o p o d .

z łr .

98

Cl.

85 A n g lo b a n k  , . .

z ł r .  c t

•£ £  s r e b r n a  ,  . . ;t* 75 U n io n  .  . — —
® »  4°/0 z ło t a  . . 123 30 B a n k y e r e in  . . . . — —

4° e k o r o n o w a  
A k c y e  b a n k . a u s t r . - w .

97 75 A k o y e  L u n d e r b a n k . . — —
1 0 :0 „ k o l.  K a r . Lar*,. — —

» k r e d y t o w e  . • 
L o n d y n  ..................................

? 66 75 » „ lw o w s k o - — —
30 c z e r n io w .  . — —

N a p o le o n y  . . . . 9 0 ,  ,  p o łu d n . . — —
D u k a ty  . . . . . 5 90 E lb e n tk a l  . . . . . — —
M a rk i . . . . fil 1 i N o r d b a h n  . . .  . . — —
,f ,n R e n tp  o  ■. k o r . 96 45 St& htsbR hn . . . . — —
4 7 ,  ,  w z ło t a 1 2 1 80 A lp in  ................................... — —
L o s y  p r e ic  wę^r — - A k c y e  t y t o n io w a  . . — —
L o s y  ru reck jfr - - K u b le  . . — —

U erlfn  10 października.
163 70 ] 4* 0 L is t y  l ik w .  p o  U .B a n k n o t y  a u s t .  . .

K r ó tk i  W ie d e ń  . .
B a n k n o t y  r o s .  . .
B°/fl L is ty  z a s t .  p o ls .

1B3 45 | R e n ta  w io s k a  
2 * 9  — j A k c . a u s t r .  k r e d . 

—  —  U lt im o  R u b le  .

81 90 
221 5 0  I 
21 9  2  5

N A D E S Ł A N E .
(:R u b ry k a  „Nadesłane* nie pochodzi od R ed u kc ji , 
która  te i za  n ią  odpowiedzialności nie p rzy jm u je .)

W słynnej panoramie w rynku na Imii A — B 
ostatnie dni wspaniałej ssryi Ateny i Kon­
stantynopol.
st .... - — bbm— ag— — i

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. S T E F A N  S K R Z Y Ń S K I
po odbyciu kilkuletniej p rak tyk i 

na klinice Prof. Korczyńskiego w  Krakowie, nastą- 
1125 pDie Prof. N eussera  w  Wiedniu. 

ordynuje  od godziny 3-ciej do 4-tej p o p o łu d n iu  
przy ulicy św. Marka Nr 7, l-sze piętro

KANCELARIA ADWOKATA

Dra Adama Doboszyrtskiego
przeniesioną została 

do domu p. W ład . Fischera  
w Rynku nr. 39, linia A-B.

JS/L TJlśTIDTJ^K:!
dla PP. Uczniów szkół średnich

wykonuje z m aterja łu  krajow ego w kolorze ściśle 
p rzep isanym , w gatunkach trw ałych , podług 

przepisów  o um uudurow aniu f irm a  k ra w ie c k a

K rak ów , ul. S ław kow ska  1. 6
Ceny bardzo przystępne: bluza od złr. 6.50, spodnie 
od złr, 5.50, płaszcz od zł. 16, czapka złr. 1.30, całe 
uoranie 1. j. bluza, spodnie i czapka już od złr. 13. 

Robota dokładna i staranna.

Zw raca  się uwagę na obecną porę: wysprzedaż drzewek owocowych, gruszek, jabłoni, śliwek, agrestu 
pożyczek, truskawek, także krzewy ozdobne, jako to: bzu, jaśminów, jaworów, kasztanów Spiraca deuteia etc. po 
cenach najniższych ss powodu opróżnienia gruntu pod budowę pod firmą MORGENSZTERNA, Prądnik czer­
wony, przy rogatce warszawskiej.
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Nakładem Księgarni katolickiej dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie w y s z ła  ś w ie ż o :

P A M I Ą T K A R E K O L E K C Y J
na dwu kartkach dwoma kolorami r.a papierze chińskim prześliczni* drukowanych, ozdobionych fotografijką Matki Bożej, tulącej dziatki pod płaszcz swej opieki, podane są r e g u ł y  
ż y c i a  prawdziwie katolickiego. Szczególniej dla młodzieży starszej wykształconej, stosowny to podarunek. Cona egz. 15 ct. pocztą o 2 ct. więcej, tuzina I złr. 50 ct. pocztą o 5 et. wigcej.
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Największy skład m aszyn  
do szycia Wyłącznie sy­

stemu Singiera.

Józefa Iwanickiego nastejcy

Na w ypłaty od 28 złr. i -7 
źe); Gotówką o 10°/.. taniej

Z lP E Ł JfB

Ekw ipow an ie
dla

Uczniów szkół średnich , 
c. i k. Oiicerów, U rzę­
dników i Jednorocznych. 

PRACOWNIA
Mn ii il n r  ów  wojskowy cli

i Sukien cywilnych

F. Kosiba
KRAKÓW,

Rynek L. 23 I. piętro.

Restdtiraojd F. Wójcickiegr
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za 75 centów z 4 daó
Czwartek 11 P aździernika. 

^  { Zupa a la Ren 
£}■ ' Consome potofae 
n  ( Rosół s tu d e l z migsa 

, Omlet ore nią 
>, f  File z sandacza 
E i Yoiawau a la milonais 
Ł  '  Szt. migsa sos ogórkowy 

, Kot de boeuf angielski 
o  J Cliepulot z pulardy 
~  j Cielgca z rożna

'  Chasztyk barani zryzotą 
E ( Torcuszki kruche, Kalaf 
g, ; z masł. Galaret, pomar.
® [ Sery, czarna kawa. 

Kolacia z 3 dań 75 ct

T l IR J U L
w Kra- kcwie.

Czicartclc 11 P aździernika
U fO W O Ś Ć

S t u  D ja b łó w
komedja w czterech aktach 

Fr. Dominika.

Początek o godzinie 7 ,  — 
koniec wieczorem .

Kasa olwarta od godz. 9—1 i od 
3 -8  wrczorem

M agazyn Obuwia
męskiego, 

dam skiego i dziecinnego
pod k ie ru n k ie m

BR. DOBRZAŃSKIEGO
Kraków, ul św. Jana 1. 4 

poleca obuwie trw ałe i po ce­
nach umiarkowanych.

F arb ia rn ia  i praln ia  
chemiczna

Kraków, róg Karmelickiej i 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuj* 
do farbowania, prania lub od 
uzyszczania wszelkie niaterje 
jedwabne wełniane, boa, za- 
rgkawki, serdaki, paltoty zim.

Z u a z a n o w n n . ’ IO TK  f i l  H l> K i

SKŁAD
LAMP

1 I I I T I
((

K R A K Ó W ,
Rynek główny 12.

Story C hodniki L m o.eu m Św iece Ż aluzje Ceraty

Ceny najprzystępniejsze. —  Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztą.
P o k o st

Cenniki darmo i opłatnie.

■_
s*•s

i 3 © ©‘©•H 3  H

£ % .  I

t
Marja z Dobrzańskich

urodzona w Krzyszkowioaoh 
dnia 10-go Maja 1869 r., po 
długich i eigżkirh cierpie­
niach, zmarła w Feresełowi- 
caoh dnia 2-go Października 
1894 r., opatrzona św. Sa­

kramentami,
Nabożeństwo Żałobne

odprawionym bgdzie u św. 
Barbary w Sobofcg 1S Paź­
dziernika 1894 r. o godzinie 
10-tej zranu, na które matka 
i siostra zapraszają Krewnych 
Przyjaciół i pobożną Publi- 

1133 czność. 1 — 2

W D O W A
w średnim  w ieku , dośw iad­
czona w gospodarstw ie do- 
m owem  i w iejskim  poszukuje 
miejsca zaraz. U lica Z w ie­

rzyniecka L. 56, I. p iętro . 
1139 1—3

s s s m iS j. p

i P o n o c N i K i
*  1 - 2  handlow y 1133 , |
liiij młody, zdolny, z handlu ko- r ‘| 
rji; lonjalnego, farbowego i win, ,[! 
rj z najlepszemi świadectwami, IrJ 
I  puszukujc posady na I i
jij prowincji lub w Krakowie iHjl 

od 15 października br. 
rj Łaskawe zgłoszenia w Adm. ni' 

„Głosu Narodu” pod S. S. iflj1

Egzaminowana Bona
tgga w niemieckim, francuskim 
1140 i muzyce. 1—2

Francuz Guwerner
bardzo tggi w swoim jgzyku, z naj- 

lepszemi poleceniami.

Młoda Francuzka
skromna, — wprost z Paryża 

poleca:

Instytut „Janda*4
Wiedeń I, ulica Anny I.

Zarząd dóbr
R i e r z a n ó w

poczta i stacja  Bierzanów,
poleca sw oje znane z do- 

a  skonałości sto łow e

1 Ziemniaki Cebulki,

i 100 kg. (korzec) 
i  odstaw ą do dom u po 

1135 2  złr. 1—4

L e ś n i c t w o

Zassów ioi Czarna
rozsyła

od 15 listopada: 
sadzonki leśne, 
rośliny pnące, 

ozdobne drzewku  
i krzew y ogro­

dowe. 1115* r-*

W ieszadła po 10 ct. sprzedaje 
A. Szafrański w Krakowie.

SZftLOŁA
tańców.

Z  dniem I .  września 1894 
roku otworzyłem na HOWO 
w zorow a r

SZKOŁĘ TAŃCÓW
w  połączeniu z gim nastyka sa­
lonowa i  podstawam i do zacho­
w yw ania sie w salonach, na 
audjencjach, zebraniach tow a­
rzyskich i t. d.

D la  dzieci odbyw aja sie pod 
specjalnym  dozorem oddzielne 
lekcje. Z  poważaniem
Wincenty Szatkowski

Kraków , R ynek gi. I. 6. w ka­
m ienicy Szarej W p . Szarskiego

7t\  7t\  Tri 7tx 7tx łK 7t\  łK /t\  7t\  7t\  Jta /t\

C entralne |
i r . j i imm

B odyńskie j
*  Lwów, Eynelc, N r. 29, 
® dom W P . A ndryolego
*  poszukuje
| bon francusk.ch.

U  24hyfeiTst/tywit' wvW wwwa *rVJTik nt ltv7t\ / n / T \  JiV W żft łft 1t\ Tłt rZi
S O
. 1® W ed łu g  m etody ś. p. _ 

D m ęża mego udzielam  i l

Ę lekcji tańców  ;
pryw atn ie  i w w ła s n e m |j  

|J  m ieszkaniu, przy placu 
|J  Szczepańskim  L. 9.

HU Józefa Ekerowa. fol
BT\t715
Gjl.Wyiri]

SiKtTTS
Ci|A\[ril

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWA i  SKŁADY KOMISOWE
słynnej firmy W . J. B O H R B E C K

nast. P rzybory  chemiczne i fizyczne : kolby, lejki, probówki, tygle, buretty, wagi, 
anality, Eksykatory etc. etc. szklanne i metalowe. — Patentów , m asa kauczu­
kow a  do osuszania wilgotnych mieszkań — liczne roboty ły Krakowie i okolicy z naj­
lepszym skutkiem wykonane. — T rzon k i z m asy papierow ej wieczyste nif> do 
zniszczenia — dla ślusarzy, mechaników, rzeźbiarzy i t. d. — Wszelkie artykuły budowlane 
posadzkg cement., steingutową i szklaną, cement, dachówkg, p ł jt j  p iekarsk ie  

ogniotrwałe, (nieprzypalające pieczywa) etc. etc. polecają:

Fe.  KiOSSOCZY 4  ST. PYTLARSEI
3-5 CENTRALNE BIURO FABRYCZNE wis
w Krnkowle,  przy u licy Bruckiej IS'r*. 5.

S l w E
5 l2 e jg

31^151
gn/r.irill 31SS®

S lZ S lS
ełlikilS
SlZłSia

igTy>igi
Cil.OVInl Cń?ly[nl

3JSS15
cnyiyjriil S lS iiE

1 S C IL L IIT
środek skuteczny do w y t ę p i e n i a  polnych myszy, 

również

GAŁKI FOSFOROWE
ze S c illin em  -

wraz ze sposobem  użycia, nabyć można w A ptece pod 
„G w iazdą1 KuNSTANI EGu WISZNIEWSKIEGO

1136 w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej 1 — •

„Drukowanie na metalach"
^  wykonuje się najtaniej i dobrze według 
^  nadesłanego rysunku lub wzoru. 
ju O pakow anie ob licza  s ię  bardzo tan io . J  
^  1132 Wiedeń VIII Stolzenthalergasse Nr. 5. 1—2 ^

jb Józef Friedrich- ̂

Zarząd dóbr Toporzyska |
i i3 8  p. Jordanów 1-3

poleca. ćLo s ie w u i
P S Z E N IC Ę  OANATKĘ |

(pierw szy raz sianą pó sprow adzeniu z Banatu), ®  
, p ięknie tryerow aną po 8 z łr .  5 0  c t  za  100 ki. dK£

? z w orkiem  i odstaw ą do stacji Jordanów . ^

w r o i w a i i H

Wielka Lwowska Loteria y y s t .  Cip i e n i e  16 PaźPziernita.
G łW W J fE  W Y G R A J f E

60.000 zł. 10.000 zl 5.000 zł.
1 0 °1131 w  gotówce z potrąceniem ty lk j YO%

Lwowskie Losy Wystawowe po 1 zł poleca:
JO S. A Ł T S T A Ik T E K , 2
S IG fillU IU  G L B IT Z IA N N ,  dom bankowy, 
J. HI. G R A  JO  W E R , kantor wymian.,.

J u ż  w y s z ł o  z  d r u h a :
M A Ł E  N A B O Ż E Ń S T W O  M S Z A L N E

na wzór „paroissien* zawierające i modlitwy przygodno 
broszur, po 90 ct., opr. w skorkg złr. 1-50, w jucht po zlr. 2’80, 
z (gwiazdkami zlo co n e n ii p o i!  złr. — do nabycia w Specjalnym 
składzie artykułów  dewocyjnych oraz książek do nabożeństwa

K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O 8 7 3 .
pod  „A n io łem 11, p lac  M a r jtc k i  N r. 8 vr K rakow ie.

I

Właścicielka i wydawczyni: lAze^a Rogoszowa. W drukarni W. Korneckieyo w Krakowie. Redak to r  odpow iedzia lny:  j o ze f  Rogosz.


